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SZTURMUJĄCY Pałac Zimowy robotnicy, marynarze 

i chłopi — nieśli w swych sercach wizję nowego ży­
cia. Nieśli zaszczepioną im przez partię komunistycz­
ną ideę sprawiedliwego, mądrego ustroju, w którym 

nie będzie wyzyskiwanych i wyzyskiwaczy, w którym potęga 
ludzkiego rozumu i praca — nieustannie przybliżać będą 
dzień powszechnego dobrobytu, ratjgści i szczęścia.

Ta idea dala niezwyciężoną moc ich natarciu na potęg? 
kapitału, poparcie milionowych mas ludu pracującego — 
ich sprawie, zwycięstwo — ich walce.

Mija od tamtych burzliwych dni lat 37.
Czerwień sztandarów płynie ulicami Moskwy, Leningra­

du, Kijowa, Mińska. Radosna październikowa manifestacja 
ogarnęła ulice miast i miasteczek wielkiego socjalistycznego 
mocarstwa. Pieśniami i muzyką napełniła kołchozowe wsie 
i robotnicze osiedla. __ .

Transparenty, wzywające do walki o pokój, do waha 
o urzeczywistnienie nakreślonego przez Partię programu 
zbudowania komunizmu — zdobią hale pierwszej na świę­
cie elektrowni atomowej, traktory zaorywujące stepy, g i­
gantyczne koparki na budowach kanałów, które napoją pu­
stynie wodami rzek i zamienią je w szumiące urodzajem 
pola.

TDEE Października przenikają na wskroś i nasze życie.
*  Przenikają tym głębiej i wszechstronniej, że dzieło 

wyzwolenia i uszczęśliwienia człowieka, rozpoczęte w dniach 
Października i nieustannie rozwijane przez naród radziecki
— stało się dla nas przykładem i natchnieniem do walki, 
realną pomocą w tej walce.

Dzięki tej pomocy dwa razv w ciągu jednego ćwierćwie­
cza — w 1918 i 1944 roku — naród, nasz zrzuci) z siebie 
jarzmo niewoli. Dzięki tej pomocy dziesięć lat temu zdoby­
liśmy niepodległość narodową i w wyzwolonym państwie 
zjednoczyliśmy wszystkie prastare ziemie polskie. I nie. tylko 
to: dzięki tej pomocy zdobyliśmy również władzę państwo­
wą — najpotężniejszą dźwignię wyzwolenia człowieka pra­
cy, zdobyliśmy możność budowania nowego życia, możność 
budowania socjalizmu. I przez wszystkie dziesięć minio­
nych lat tego budownictwa, dziesięć lat naszej ofiarnej 
pracy, towarzyszy nam również serdeczna pomoc ludzi 
radzieckich.

Różny jest kształt tej pomocy — od owoeow podarowa­
nych przez naród ukraiński dzieciom zburzonej Warszawy 
dó stałego udostępniania nam doświadczeń ideologicznej 
i politycznej pracy KPZR: od kredytowych dostaw surow­
ców i'maszyn dla naszych fabryk 'i całych urządzeń dla 
wielkich gigantów przemysłowych — do stanowczej obrony 
naszych praw do prastarych ziem polskich nad Odrą i Nysą, 
praw atakowanych przez imperialistów i odwetowców.

Ale jedno jest, zawsze to samo źródio jej — bijące ze 
zwycięskich idei Października, najbardziej ludzkich idei bra­
terstwa ludzi wolnych, walczących o szczęście człowieka 
pracy. , .

Święto Rewolucji jest dla nas naszym własnym świętem, 
nieodłącznym od naszego życia, jak sama Rewolucja.

Wierny, że jeśli mimo trudności i przeszkód utrudniają­
cych nasze budownictwo — jest nam dziś łatwiej budować, 
niż ludziom radzieckim wczoraj — to dlatego, że nie je­
steśmy dziś Sami, jak oni wczoraj. Dlatego, że wspiera nas 
pomocna dłoń radzieckich przyjaciół. Dlatego, że owoce 
zwycięstwa rewolucji służą nie tylko tym .którzy szturmo­
wali Pałac Zimowy"w 1917 r., nie tylko narodom radziec­
kim, ale również nam. Wiemy, że jeśli jest nam dziś ła­
twiej, to dlatego, że w rozmachu i sile naszych dziesięciu 
lat nowego życia — jest rozmach i siła trzydziestu Siedmiu 
lat budownictwa socjalizmu i komunizmu w Kraju Rad.

Kiedy za niecały już miesiąc, 5 grudnia wybierać będzie­
my spośród nas samych nasze rady, które nasze sprawy bę­
dą’ rozstrzygać w imię naszych, najlepiej pojętych interesów
— tvrn żywszy stanie przed naszymi oczami tamten Paź­
dziernik 1917 roku, który po raz pierwszy w historii ludzkości 
dźwignął ludzi pracy z poziomu pogardzanego i rządzonego 
przez wyzyskiwaczy tłumu — do poziomu ludzi wolnych. 
Tamten ’Październik, który był również po to, abyśmy i my 
mogli rządzić się sami, w imię własnego dobra urządzać 
nasze życie, nasz swobodny trud — swobodnie zrzeszonych 
ludzi... i ,

Kiedy organizacja nasza — Związek Młodzieży Polskiej—- 
dokonuje przeglądu swej 6-letniej pracy, 6-letnłego przewo­
dzenia młodzieży w jej walce o wielkość i zamożność Ojczy­
zny — wiemy, ze to Październik i jego największe dzieło, 
pierwsze państwo socjalizmu, poprzez swój potężny wpływ 
na dzieje ludzkie, otworzył przed nami wszystkie dro 
gi człowieka do życia z każdym dniem piękniejszego: drogi 
bohaterstwa codziennej pracy i romantyzmu codziennego 
tworzenia, drogi ku szczytom wiedzy, sztuki, kultury. Ale 
drogi te są trudne i nie kursują na nich pośpieszne pociągi 
z sypialnymi miejscami... Idee Października zobowiązują 
nas, by prowadzić całą młodzież po trudnej drodze budo 
Wania wielkości, siły i szczęścia naszej Ojczyzny, jak komso­
molcy — potomkowie żołnierzy Października — prowadzą 
po niej młodzież radziecką. Zobowiązują nas do Wydoby­
wania i pielęgnowania najpiękniejszych cech naszej mło­
dzieży — jej rniiości do kraju, gorącego umiłowania wiedzy, 
zapału do pracy: jej chęci łamania i zwyciężania trudności 
choćby największych, jej szlachetnych pragnień zdobycia 
dobrej, uczciwej sławy. Zobowiązują nas do wychowania 
młodzieży na ludzi kulturalnych, wrażliwych na piękno przy­
rody, na piękno dziel myśli i rąk ludzkich: na iudzi kocha­
jących sport i turystykę,'książkę i teatr: umiejących patrzeć 
na obraz i rzęźhę,-czujących piękno muzyki i tańca: na iu­
dzi, dla których kultura stanie się tak nieodzowną w życiu 
codziennym, jak chich, jak powietrze, jak woda.

Entuzjazm pracy dla ogólnego dobra, niezłomna wola 
przemienienia wszystkich idei Października w rzeczywi­
stość naszych czasów, pragnienie i walka o pokój — umac­
niają jeszcze bardziej naszą przyjaźń, nasze braterstwo.

pA ZD ZIE R N IK  na jednej trzeciej kult ziemskiej dal 
szczęśliwe dzieciństwo — dzieciom; młodym — urok 

młodości, narodom całym — radość życia, radość pracy, 
budowania, tworzenia.

Stworzy! warunki, w których rodzą się nowi ludzie no­
wych czasów, budujący nowe społeczeństwo, wcielający 
w życie idee Października.

Ale idee Października żyją nie tylko w każdym poczyna­
niu, w każdym nowym zwycięstwie i'osiągnięciu ludzi ra­
dzieckich; nie tylko w naszych sercach, w naszym trudzie 
i naszych sukcesach.

Żyją one w sercach milionów ludzi pracy na całym świę­
cie, w ich walce o wolność i demokrację, o pokój i bezpie­
czeństwo narodów.

Niezwyciężona sita Października dziesięć lat temu roz­
gromiła faszyzm i obudziła nadzieje wszystkich prostych lu­
dzi na utrwalenie pokoju. Ona zagrzewa ich do walki o po­
kój i nadaje walce tej niebywały rozmach, zasięg i skutecz­
ność. Ona — wsparta wolą pokoju milionowych mas na całej 
kuli ziemskiej — zagasiła płomień wojny w Korei i Wiet­
namie, utwierdziła w narodach pewność, że mamy dość mo­
cy, aby wygrać nie tylko każdą wojnę, ale i pokój.

Wraz z Krajem Rad,'który pierwszy podjął bohaterski 
bój o wyzwolenie i szczęście człowieka pracy —- stoimy na 
najbardziej wysuniętych i najsilniej ostrzeliwanych przez 
imperialistów pozycjach walki o pokój.

Dlatego umacniamy nasze państwo ludowe, coraz lepiej 
1 ofiarniej pracujemy, wzmagamy naszą czujność.

Tak umacniamy dzieło Października — źródło naszej siły 
J  rozkwitu. . -----------

Warszawa, 
softota 
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Przełożył Artur Sandauer

! U ro c zy s te  a k a d e m ie ,
zebrania i wieczór/ świetlicowe

w  c a ły m  k r a ju
Z okazji wielkiego święta mas 

pracujących całego świata — 
37 rocznicy W ielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej 
w zakładach pracy odbywają się 
uroczyste zebrania 1 wieczory 
świetlicowe.

Ludzie pracy w  Warszawie 
Stalinogrodzie. Gdańsku i in- 

! nych miastach m anifestu ją na 
i tych uroczystościach swe gorące 
; ui-7u-ia przyjaźni dla k ra ju  zwv 
, cięskiej Rewolucji — Zw iązku 
Radzieckiego, wyrażają polną

[solidarność ze wszystkim i, k tó - 
I rzy wałcza o w ie lką  sprawę po- 
j koju t braterstwa między na- 
j rodami.

Podczas w ie lu  odbywających 
się w  całym kra ju  akademii za­
łogi podsumowują w y n ik i rea lt- 

i rac ji długookresowych zobo- 
i  wiązań oraz W a r t  październikom 
wych, podejmowanych dla ucz- 

Iczenia 37 rocznicy Rewolucji.
Na licznych zebraniach przo­

d u ją c y  pracownicy o trzym ują  
nagrody i dyplom y za swe osią­

gn ię c ia  produkcyjne.

Aa n a r ta c h  paźdz ie rn ikowych

600 ton ponadplanowej surówki
dali hutn icy „B o b rka ”

Podczas pełnienia wart pro­
dukcyjnych dla uczczenia 37 
rocznicy W ielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej 
w wiciu zakladarh robotnicy od­
noszą nowe poważne sukcesy w 
realizacji swych zadań.

Przeszło 600 ton surów ki po­
nad bieżące zadania i dotych­
czasowe zobowiązania da li już 
w dniach pełnienia w art pro­
dukcyjnych w ielkopiecownicv 
h u ty ’ ..Bobrek“ .

j Poważne przekroczeni» swoich 
i postanowień zawdzięczają w ie l-  

kopiecownicy „B ob rka “  tak im  
przodującym  zmianom. ja k  

| zmiana m istrza M aksym iliana 
| Hofmana i garowego Edwarda 
i Pielasa. która data dotychczas 
! na wartach ponad 150 ton su­
rów ki dodatkowo oraz zmiana 
m istrza Karola Dziobka i garo­
wego Henryka Bilskiego, notu- 

! jąca 80 tonę surów ki w ytop io - 
i ną dodatkowo podczas w art.

Młodzież huty „Batory"
walczy

o wyższą jakość wyrobów stalowych
STAL1NOGRÓD (kor. wl.j.

1 Każda tona w yb ra k o w a n e j-p n - 
, dukcji to strata tysięcy złotych. 
; to strata pracy i w ys iłku  w ielu 
| robotników. O tym  pam iętali do- 
1 brze młodzi hu ty ..Batory“  przy 
[podejm owaniu zobowiązań. 17 
brygad młodzieżowych dla po­
w itan ia  I I  Z jazdu ZM P p o ­
stanow iło zmniejszyć w j brak i o 
10 proc.

Obecnie młodzież może się po­
szczycić poważnymi osiągnięcia­
mi. W październiku procent wv- 
braków  spad! do 1.6 w stosun­
ku do 2.1 proc. w sierpniu br 
Na szczególne wyróżnienie za­
sługują młodzieżowe brygad.'1 
Ryszarda Telera, W ilhelm a Po­
loka i Bolesława Muchy, które 
od k ilk u  miesięcy pracują bez 
w ybraków .

Niestety, nie wszystkie bryga­
dy mogą poszczycić się osiągnię­
ciam i. W październiku m łodzie­
żowa brygada M ieczysława W ie­
czorka wypuściła b lisk 600 kg 
w ybraków  więcej niż w  po­
przednim mie«iąru. Nie w yko­
nują również zobowiązań bryga­
dy Henrvka Gruszki i Gerarda 
Wieczorka. k :óre równie? w po­
ważnym stopniu pogorszyły ja ­
kość wyrobów.

Dużą w inę za ten stan rzeczy 
ponoszą k ie row nicy brygad, któ­
rzy nieregularn ie uczęszczają na 
szkolenie zawodowe. Nie bez w i­
ny jest zarząd zakładowy ZM P 
k tó ry  nie czuwa nad realizacją 
zobowiązań, nie w p ływ a na to. 
by zwiększyć udział młodzieży

i w  szkoleniu zawodowym 1 po» 
ienszyć przez to jakość w yro ­
bów hu ty „B a to ry “ .

K. TRUCHAN

Młodzież gromady 
Cieszacin W. wykonała 
podjęte zobowiązania
RZESZÓW (kor. wt.). M łodzież

gromady Cieszacin W ie lk i, po­
w ia t Jarosław, w raz ze starszy­
mi zameldowała o wykonaniu 
zobowiązania zjazdowego — o 
ukończeniu remontu i uporząd­
kowaniu wnętrza przyszłej sie­
dziby grom adzkiej rady narodo- 

! wej. Poza tym  17 zetempowców 
ukończyło już czyszczenie rowów 

; przydrożnych oraz budowę bois- 
| ka sportowego. Bardzo am bitnie, 
¡dając przykład innym , p iacow al 
przewodniczący koła ZM P  — 
Bolesław Kociuba oraz Zdzisław 
Kowalczyk.

Zobowiązanie wykona ła już 
| również młodzież z PGR-u 
Radymno, k tóra ukończyła sie­

w y  na trzy dni przed term inem .
Z w ie lk im  zapałem rea lizu ie 

swój czyn młodzież gromady 
Grzegorzówek, po w. rzeszowskie- 

i go. Obecnie praw ie codziennie 
można spotkać m łodych chłop­
ców i dziewcz.ęta. a nawet harce- 

| rzy z te j gromady, którzy z za­
pałem pracują przy reperacji 

j drogi. Dotychczas naprawiono 
j już ponad 300-metrowy je j od- 
I cinek. Dla uczczenia 37 rocznicy 
j W ie lk ie j Rewolucji Paździerm- 
kow-ej młodzież z Grzegorzówka 
przyspieszy te rm in  ukończenia 
naprawy drogi.

T. PAC

Zespół Pieśni i Tańca „Śląsk" 
wystąpi w Warszawie

5 hm. przybywa do Warszawy 
Państwowy Zespól Ludowy 
Pieśni i Tańca „Śląsk“, który 
da w stolicy swe pierwsze pub­
liczne występy.

Zespól, powołany do życia w

1952 r., liczy obecnie 150 dziew’» 
cząt i chłopców, wybranych dro. 
gą e lim inac ji spośród ponad 12 
tys. kandydatów. O rkiestra ze­
społu składa się z 40 zawodo­
wych muzyków.

Odznaczenie praoown ków dfplłmatycznych 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 

za długoletnią i ofiarną pracą
M O SKW A. Dekretem z dnia 

30 października 1954 r. Prezy­
dium  Rady Najwyższej ZSRR 
nadało ordery i medale pań­
stwowe pracownikom  dyplom a­
tycznym m in isterstwa spraw 
zagranicznych ZSRR za długo­
letn ią I nienaganną pracę.

Odznaczeni zostali: m in ister 
praw zagranicznych W. M. Mo. 

lotow. p ierwsi zastępcy m in istra
— A. J W yszyński, A. A Gro- 
myko, zastępca m in is tra  W. A. 
Zorin ; członkowie ''o leg ium  m i­
nisterstwa S. P. Kozvriew . M. 
A  K ostylew . W. S Siemionów. 
S. K. Carapkin, N. T. Fiedo- 
renko; ambasadorowie nad­
zwyczajni i pelnoiruK-n: ZSRR 
w Stanach Zjednoczonych — G. 
N. Zarubin, w  W ie lk ie j B ry ta ­
n ii — J. A. M a lik , we Francji
— S. A. W inogradów, w Nie­
m ieckie j Republice Demokra - 
tycznej—G. M Puśzkin, we W io. 
szech — A. J. Bognmotow, w 
W ietnam skie j Republice Demo­
kratyczne j — A A. Ławriszczew. 
w Iran ie  — A. I. LawrenLew , 
w  T u rc ji — B. F. Podrerob, w 
F in land ii — W. z. Lebiediew. w 
Koreańskie j Republice Ludowo- 
Dem okratycznej — S. P. Suz.da- 
low ; dyrekto rzy departamentów, 
naczelnicy wydzia łów  I pracow­
nicy m in isterstw a — K. W. No­
w ików , A. A. Soldatow, G. T. 
Zajcew, A. A. A ru tiu n ian , A. 
P. Wlasow, W. M. Chwostow, 
G, I, Tunkin , J, D, K is ie lów , G,

M. G oînwkin, N. S Zeriebcow', 
•J. A Adamów i inn i.

O rdery otrzym ało 140 osób, 
medale — 224.

3 listopada na K rem lu  Prze­
wodniczący Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR K. J. W oro- 
sz iło w  wręczył ordery 1 medale 
ZSRR licznej grupie pracow ni­
ków dvplom a'vcznvcn, przeby» 
wającvch w Moskwie.

K. J. Woroszytow wreczaiac 
ordery i medalp serdecznie gra­
tu lo w a ł każdemu z odznaczo­
nych. Podkreślił on, że pracow­
nicy dyplom atyczni w ykonu ją  
ważne i odpowiedzialne zadania 
reprezentując imeresv państwa 
radzieckiego w dziedzinie sto­
sunków zagranicznych. Pra­
cownikom  dyplom atycznym  o- 
kazuje się szczególne zaufanie 
i spoczywa na nich w ie lka  od­
powiedzialność.

K. J. W oroszytow s tw ie rdz ił, 
że rząd radziecki prowadzi nie­
zmiennie po litykę  zm ierzającą 
do umocnienia pokoju i bezpie­
czeństwa narodów.

W yrazi! on przekonanie, że ra ­
dzieccy pracovvn'cv dyplom a­
tyczni będą nadal godnvml 
szermierzami p o lity k i zagranicz­
nej rządu radzieckiego, k tóre j 
celem jest pokój na całym świę­
cie.

K. J. Woroszyłow życzył od­
znaczonym dalszych sukcesów 
w ich trudn e j 1 zaszczytnej 
działa lności dyplom atycznej.



ze Związkiem Radzieckim. Za­
patrzeni u> odbudowe. Wehr­
machtu i g n o r u j e m y  
(podkr. red.) naczelny in ­
teres Niemców, jak im  jest 
zjednoczenie. Ale nie łudźmy  
się. Budowaną przez nas Sztu­
czna federacją rozbiją  ci sotni 
Niemcy, na których chcemy ją  
oprzeć. Gdyż dążenie do uk ła­
du z ZSRR bezustannie wzra­
sta nie ty lko  wśród opozycji,
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„Włodzimierz Lenin na U Zjeździć Rad proklamuje władzę 

radziecką“ . —  Obraz W. Sierowa.

..Pawlik Moroznw". — Obraz N 
Czebrtkowa, pionier radziecki — 
w okresie wa lk i  o kolektywizacje  
wsi., zaw iadomi! władze bezpie­
czeństwa o przyqotowywanjim  
przez ku łaków akcie sabotażu. 
Spisek został z l ikw idowany, ale 
kułacy mszcząc się za strofo kie­
skę, bestialsko zamordowali Pa­

wlika.

O.RS A zbiera)« ob­
f ite  żniwo. Dzie­
sięć m ilionów  tru ­
pów zaległo pobo­
jow iska, św iat b y ł 
pu rpu row y od po­

żarów i k rw i. W tedy z pokładu 
A u ro ry “ , znad bruków  Pio- 

tt ogrodu wzniosło się hasło: 
„P okó j bez aneksji i kon try ­
bu c ji!“ . Lotem b łyskaw icy 
obiegło kulę ziemską, spięło 
piaski Mazowsza i Mezopota­
m ii. pola F la n d rii i Chin. Nie 
pomogły przeróżne” zaklęcia, 
narody prze jrzały cele swoich 
władców i nie chciały się bić.

„W ie lką  nauką o ludów god­
ności" nazwał rewolucję fra n ­
cuską uczeń M ickiew icza. K on­
stanty Gaszyński. Październik 
byt, jest i będzie nauką i czy­
nem tysiąckroć potężniejszym. 
Był. jest i będzie ręko jm ią 
godności, wolności społecznej i 
pokoju świata.

Dzieje m iędzynarodowych 
stosunków ludzkości są odtąd 
pasmem bezustannych zmagań 
sil pokoju z s iłam i w o jny. Na 
początku sytuacja zdawała się 
beznadziejna. Młoda radziecka 
repub lika stała osamotniona 
wśród morza zalewającej ją  
in terw encji. A le  nie jest w7 mo­
cy tego co odchodzi powstrzy­
mać nadejście ju tra . Kom u­
nizm  to młodość św iata i próż­
no się z nią borykać. „K om u­
niści wiedzą, że czas jest po 
ich stronie" — pisał niedawno 
ze smutkiem  któryś z. publicy­
stów zachodnich. Od lat trzy­
dziestu siedmiu im peria liści to­
czą zawziętą w a lkę z czasem, 
choć wiedzą. ż.e tak ie j w a lk i 
n ik t jeszcze nigdy nie wygrał.

A  D c h w ili swego powstania 
ZSRR uczynił sprawę 

pokoju nieugiętą, naczelną za­
sadą swojej po lityk i. G łosił po­
kó j zarówno wówczas, kiedy 
samo jego istnienie było zagro­
żone, ja k  i w  dniach tr ium fu , 
gdy czerwone sztandary po­
w iew a ły  na gruzach faszystow­
skich im periów . Narodom 
państw pokonanych pierwszy 
podał rękę i pierwszy w ycią­
gnął dłoń do mocarstw kap i­
talistycznych. wskazując na 
możliwość pokojowego współ­
is tn ien ia różnych ustrojów .

Polityka radziecka płynie z 
głębokiego poczucia solidarno­
ści m iędzynarodowej, szacun­
ku i przyjaźn i dla wszystkich 
narodów. Stąd je j trwałość i 
je dn o lity  kierunek. Stąd je d ­
nak także i wrogość, jaką bu­
dzi u w ie lk ich  m ocarstw ka­
p ita lizm u. Gdyż po lityką  tych 
ostatnich państw nie k ie ru ją  
przedstaw icie le narodu, ale po. 
tęźne b lok i monopoli. Mono­
poliści są nienasyceni: ich gło­
du ziemi, kopalń i zysków nic 
zaspokoić nie zdoła. G rabią 
własne narody i żyją pragnie­
niem ograbiania innych. Treść 
ich p o lityk i, to m iędzynarodo­
wa grabież, wyłuskana z. otocz, 
k i frazesów. W ystarczy ich 
chwycić za słowo, by k łam ­
stwo prysło ja k  bańka.

Zbrojenia prowadzą do w o j­
ny. Dlatego ZSRR od lat już 
ponawia w n ioski o roz.bro- 
jenic. Rządy m ocarstw zachod­
nich: USA, W. B ry ta n ii i Fran­
cji. bard/n głośno wypow iada­
ją  się również za rozbrojeniem. 
Ang lia i Francja w ystąp iły  
nawet 11 czerwca 2 szeregiem 
własnych sugestii. Rząd ra­
dziecki zgodził się ostatnio 
przyjąć pro jekt anglo - francu­
ski za punkt wyjścia w obra­
dach ONZ. Porozumienie po­
w inno  być zatem łatwe. Ale 
krok radziecki został powitany 
okrzykam i sprzeciwu ze stro­
ny USA. Dlaczego?

Powód ujawnia s/ćzerze pra­
sa b ry ty jska . „Amerykanie  —

s WÍ at u
Drodzy Przyjaciele!

W rlniu łl hm. o god/. 
20.00 w Programie I Pol­
skie Radio nada sprawo­
zdanie dźwiękowe z prze- 
bieeo rentratnei Akademii 
z okazji .X X X V II rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej.

troskq wysuwajq chłopi

Niestety panowie, ani ich przeszłość, ani teraźniejszość nie 
budzą nadziei na naszą przyszłość.

W/g rysunku B. Jefimow* („Krokodyl")

k iem  Radzieckim. Szuka z b li­
żenia z jedynym  w  świecie m o­
carstwem, k tó re  n igdy w  swych 
dziejach nie dopuściło się aktu 
agresji, którego arm ia nigdy 
nie dokonała zaczepnego k ro ­
ku, a przynosiła wolność na­
rodom.

Pokój wśród narodów7 opie­
ra się na o lbrzym ie j i nieprzer­
wanie rosnącej potędze ZSRR. 
Dzięki tej dobroczynnej sile 
gasną rozdmuchiwane sztucz­
nie ogniska pożarów7. „S tu le ­
ciem w o jn y “  naz\vała w ie k  
X X  burżuazyjna prasa Za­
chodu. M y jednak w iem y, że 
nasza epoka, choć z w7ojen po­
częta, prowadzi do trwałego 
pokoju. T ak i bowiem jest n ie­
uchronny to r rozw ojowy cza­
sów7, których istotę tworzy, 
których kierunek wyznacza 
Rewolucja Socjalistyczną.

JU LIA N  S T A W IŃ S K I

I
7 NÓW TR O JA C ZK I  —
*> dwóch chłopców i 

dziewczynka — urodziły  
się w  Elblągu. Trojaczki 
powiła Władysława M odliń­
ska. żona robotnika rolnego 
w PGR Janów koło Elbląga
P  LO TY  1.1, A RYBACKA  
'  „Dalmoru." łowi na wo­

dach Kanału La Manche. 
Na znanych już rybakom  
z zeszłorocznej wyp rawy ło ­
wiskach Kanału, niektóre  
załogi osiągają duże sukce­
sy. Np. załoga trawlera  
„Pol lu.r" łow i dziennie do 
18 ton śledzi

M IESZKAŃ CÓ W  L o 
wzięło udział w 

nocnym- raidzie pieszym 
PTTK. Uczestnicy nocnej 
w yp ra wy  przemaszerowali 
20 km ze Strykowa do Mo- 
drzeum, gdzie spędzili resz 
tę nocy przy ognisku, na 
wzajemnej wymianie w ra ­
żeń, uprzyjemnianej popi­
sami artystycznymi.

2 0 1 1  d - ,f

Zapewne przypom in ac ie  sobie te chw ile  z W aszego źyeta. k iedy  rozm aw ia!««  na posie­
dzeniu  za rzą d u  o w iciu  spraw ach , zastanaw ia liśc ie  si? nad tym . co zro b ić , aby Jak na |le - 
piej w ykonać  na jb liższe  zadania  I kom u z  członków  Waszego kota pow ierzyć  
je do w ykonan ia . A zadań było w iele  — choćby w ym ien ić ' skup zboża, siew, żn iw a, 
kam pan ię  spraw ozdaw czo -w yborczą  itp . Itd. Byto n ieraz  trudn o  i ciężko. A le pam ię­
tacie? — W tych chw ilach zw racaliśm y się zawsze o pomoc do Jurka , M arys i, Tadka  
I Zosi — W aszego „że laznego“ a k ty w u , k tć ry  nie szczędząc sit, nie bacząc na bioto, 
deszcz I zaw ie jo , nie lęka jąc  się plotek kułackich — szedł śm iało do p racy  I odnosił su­
kcesy. Tych Ofiarnych I oddanych zetem powców jest p rzecież w  W aszej g rom adzie  sporo. 
Lubi Ich m łodzież — szanują  s tars i. P opatrzc ie  ty lk o  wokó! siebie.

Zapytacie m oże, po co to wszystko potrzebne?!®) właśnie! Cały nasz k ra j p rzygotow uje  
się do w ybo ró w  do rad  narodow ych. O dbyw ają  się ze b ran ia , p racu ią  a g ita to rzy  Frontu  
Narodowego. Dużo ro z p ra w ia ją  o tym  Wasi rodzice, A ąsiedzl, w iele pisze prasa I na­
da je  rad io . I w róg  nie zasyp ia  gruszek  w  popiele — próbuje  w szelk im i sposobami p rzeszka­
dzać. Naszej o rg a n izac ji, a w ięc I W aszem u kołu ZM P o rd yn ac ia  w yborcza  dała praw o  
w ysuw ania  w Im ieniu  m łodzieży — kandydatów  do rad  narodow ych. Trzeba  powiedzieć, 
że jest to spraw a odpow iedzia lna i bardzo  w ażna. Chodzi p rzecież o to, kto będzie  
w ródzie  narodow ej rep rezen tow ał m łodzież, kto  będzie m yślał i dopom inał się o boisko 
i św ietlicę, książkę i film  — słowem troszczył sie o zaspokojenie  po trzeb  I zainteresow ań  
w szystkich chłopców I dziew cząt.

Kto spośród Was w ejd zie  w skład W aszej rad y  narodow ej — zależy od W as I całej 
grom ady.

K a rtk i ka lendarza  szybko opadają. Czasu pozostało nie tak  dużo. Za dzień, za dwa 
będzie w  W aszej g rom adzie  zebran ie , na k tó rym  om ów iony zostanie prog ram  w yborczy  
Frontu  Narodowego i wysuw ać będziecie kandydatów  na rad nych . Nie zw leka jc ie  więc. 
Zb ie ra jc ie  uwagi I w n ioski do p racy  p rzyszłe j rad y.

Na zebran iu  g rom adzk im  śmiało I szczerze k ry ty k u jc ie  to, co było złe  w  dotychczaso­
w ej p racy  ąm inne j lub pow iatow ej rad y  narodow ej, w skazu jc ie  na rzeczy  dobre, 
a w czasie k iedy  w ysuwać będą kan d y d a tu ry  do g ro m a d zk ie j rad y  narodow ej — zgłoście  
I swojego kan dydata . Trzeba  p rzy  tym  pow iedzieć, dlaczego on pow inien być W aszym  
rad nym . Niech rozw in ie  się dyskusja , w  k tó re j będziecie m ogli w  pełni uzasadnić W aszą  
propozycję. Jest to Wasze PRAW O I W asz OBOW IĄZEK.

D rodzy P rzy jac ie le ! Na tym  jednak W asza p raca  w  chw ili obecnej nie kończy się. a do­
p iero  zaczyna. W aszeąo kandydata  pow inna znać cała m łodzież, cała grom ada. O tym  
trzeb a  rów n ież pom yśleć ju ż  dziś, w łaśnie na zebran iu  za rządu  tub zebran iu  koła ZM P.

Może w ydacie gazetkę lub błyskaw icę o życiu  I p racy  kandydata  m łodzieży lub zo rg a n izu ­
jecie spotkanie m łodzieży, starszych I dzieci z W aszej szkoły, podczas k tórego on opowie  
o sw ojej dotychczasowej działalności I o tym . Jak w idzi p rzysz łą  pracę w  rad zie  narodo- 
w ej. Niech W asz kan dydat stanie się znany w szystkim . A W y, tow arzysze z za rzą d u  koła, 
poradźcie  I pomóżcie, bowiem  na Was p a trzy  cała grom ada.

„SZTANDAR M ŁO DYC H “

Zarządu 
Wiejskiego 
Koła ZM P

Z gospodarskq troskq wysuwajq chłopi kandydatów
do gromadzkich rad narodowych

Rozpoczął się szczególnie ważny etap kampanii wyborczej—  wysuwanie kandydatów na 
radnych przyszłych gromadzkich rad narodowych. Do 8.800 gromadzkich rad ludność 
Wsi wybierze ponad 150 tys. swych przedstawicieli. Pracujący chłopi sumiennie rozważają 
kandydatury pragnąc wysunąć najlepszych spośród siebie, cieszących się powszechnym zau­
faniem, odpornych na nacisk kułaków, Interesujących się nie tylko rozwojem własnego go­
spodarstwa, ale takich, którym mocno leży na sercu rozkwit całej gromady.

Omawiając na zebraniach wyborczych sprawy swego terenu — chłopi nie szczędzą kry­
tycznych uwag. Wielu chłopów wskazuje czego wieś oczekuje od swych rad ł jak powinny 
one pracow7ać, aby rosła produkcja rolna, rozwijała się kultura, oświata, wyrastała zdrowot­
ność wsi.

członek ZSL Stanisław Pacana,
dotychczasowy przewodniczący 
GRN Kazimierz Hurnowicz, 
przodujący w obowiązkowych 
dostawach Mieczysław Josiek 
i inni.

Niemało zadań stoi przed no­
wą radą. Oto co m ów i! o tym  
na zebraniu Zygmunt Woś.

— Przede wszystkim nasze 
zbiory są za niskie. Ziemia Żu­
ław, to Złota ziemia, tylko ją 
trzeba lepiej uprawiać, a da o 
połowę większe plony. Żądam 
od nowej rady. by mnie oraz in- 

! nym chłopom udzielała stałej 
| pomocy agrotechnicznej.

K ie row n ik  szkoły Edward

Rzeźby dla Pałacu Kultury i Nauki

Komunikat 
Polskiego Radia

Chłopi Stegny na Żuławach 
w pow. Nowy Dw ór wysuwając 
kandydatury na radnych do ra­
dy gromadzkiej upa tryw a li n a j­
rozumniejszych, cieszących się 
najw iększym  zaufaniem i ucz­
ciwych ludzi. Toteż kiedy przy­
stąpiono do wysuwania kandy­
datur na radnych, zapada dłuż­
sza cisza. Chłopi rozglądają się 
po twarzach zebranych. Czyją 
kandydaturę poddać pod gło­
sowanie? Ważą się w m yśli de­
cyzje. Pierwszy wstaje lis to­
nosz w ie jsk i Franciszek K rucz­
kowski i m ó\yi:

— Ja proponuję Mariana Su­
chodolskiego, jest on uczciwym 
człowiekiem. On załatwiał re­
mont szkoły w Stegience i u- 
tworzecie * świetlicy wiejskiej, 
naje przykład chłopom jak sto­
sować nowe metody agrotech­
niczne. Wywiązuje się w termi­
nie z obowiązków wobec pań­
stwa. Wysuwam jego kandyda­
turę na radnpgn gromady, bo 
wierzę, że nie zawiedzie.

Te słowa', t ra f iły  do przeko­
nania zebranym.

Następnie w im ien iu L ig i Kn- 
; biet zabiera g lo s  W alentyna To- 
| maszewska. Wvsuwa ona kan­
dydaturę gosp»dvni Stanisławy 
P rę tn irk ie j i tak uzasadnia:

— Pręfnleka jest dobrą orga­
nizatorka. będzie dbała o roz­
wój oświaty 1 kultury na wsi.
Ostatnio — jak wiemy — dzię­
ki pracy Prętniikłcj. Stegna 
/.dobyła pierwsze miejsce v 
czwartjm  elaple konkursu czy 
lelniezego w pow iecie. Pręłnic- ; 
ka jest aktywną członkinią Li­
gi Kobiet. |

— Kto z.a kandydaturą? — : 
zapytuje przewodniczący zebra­
nia.

Las rąk podnosi się w górę.
Kandydatura zostaje przyjęta I
jednomyślnie. W Moskwie przygotowuje się 28 rzeźb dla warszawskieg

Również dalsze kandydatów Pałacu K u l tu ry  i Nauki. Rzeźby te uosabiają przyjaźń nar o
to najlepsi ludzie tacy jak pi a 
cowiniczka GS-u. członkin i ZMP 
Helena Król, in s tru k to r rolny,

>w świata. Będą one zdobiły Pałac z zewnątrz. Na zdjęciu: 
Rytownik w kamieniu A. K u m k i  wykańcza rzeźbę M. Niko-

g os i a na Eoto (CAF)

G łodzik podniósł konieczność* 
zbudowania szkoły. „Cegła, 
drzewo i ręce chętne do pracy ’ 
są. Brak jest inicjatywy i nie­
dużej sumy pieniędzy. Obecna 
szkoła położona jest półtora k i­
lometra od wsi. Wskutek tego 
dzieci muszą daleko chodzić. 
Stawiam przed przyszłą radą 
sprawę budowy szkoły jako 
pilną i ważną“.

Więcej aktywności 
młodzieży 

na srromadzkich 
zebraniach!

(Kor. wi.). 3 hm. w woj. łódź« 
i kim odbyty się pierwsze gro­
madzkie zebrania przedwybor­
cze.

W Topoli, pow. Łęczyca, w  
| m iejscowej szkole zeszło się na 
! zebranie przeszło 70 wyborców, 
i w tym  ok. 20 chłopców i  dziew*.
; czat..

W ożyw ionej dyskusji w ybor- 
; cy k ry tykow a li dawne prezy­
dium GRN za brak troski o za- 

! opatrzenie gm iny w nawozy 
.sztuczne, wskazywali na ko- 
nieczność otwarcia sklepów w ie- 

I lobi inżowych w  Dobrogostąch, 
j w Siedlewie i z lewni m leka w 
i B łoniu i Dąbiu.
i W ystępujący w im ien iu m ło- 
J dzieży przewodniczący zarządu 
; gminnego ZM P tnw. Eugeniusz 
i Antnsiak wysunął postulat tro - 
i ski nowej rady o sprzęt sporto­
wy dla LZS-u i rozwój życia 
ku ltu ra lno  - oświatowego.

U siód kandydatów do nowej 
radv grom adzkiej wyborcy w y­
sunęli m. in. inżyniera Ładziń- 
słśiego z m a ją tku  doświadczal­
nego w Topoli oraz sekretarza 
mezydium gm innej rariv naro­
dowej oh. Stanisława Kubiaka. 
Zasłużył on sobie na ten wybór 
trosk liw ym  stosunkiem do skarg 
i zażaleń mieszkańców.

Niestety młodzież na tym  ze­
braniu wykazała bardzo słabą 
aktywność. Poza przewodniczą­
cym zarzadu gmi mego n ik t z 
młodych chłopców i dziewcząt 
nie próbował dyskutować. T o ­
warzysze /  zarządu powiatowego 
ZM P w Łęczycy wykazali zu­
pełny brak t r o s k i  o przygotowa­
nie młodzieży T>p<. li do gro­
madzkiego zebrania wyhorr/ego.

Sad/imy. z?- nrzrklad ten za­
alarmuje prezydium zarządu po- 
v tatowego ZM P w Łęczycy.

M. L E Ż A K

„Budowa Zamou'czaskiej 
Elektrowni Wodnej“ . 
Obraz B. Johansona.

piszę bardzo proam erykartski 
tygodn ik  „Econom ist“ —  z 
początku gorąco popierali plan  
angło - francuski.  Lecz nie 
ulega kwesti i,  ie  po*rak-  
tują go wrogo  i  z na jwyż­
szą podejrzliwością, skoro plan 
znalazł uznanie u Rosjan“ .

Nacisk op in ii własnego k ra ju  
i św iata zm usił wpraw dzie rząd 
USA do ugody i złożenia pod­
pisu pod wspólnym  wnioskiem  
m ocarstw na Zgromadzenie 
Ogólne Narodów Zjednoczo­
nych. A le  trzeba się liczyć z 
dalszym sabotażem, jeś li prezy­
dent Eisenhower już  teraz za­
powiada rozszerzenie służby 
w ojskow ej, jako środek na bez­
robocie i nowe k redyty  w o jen­
ne. jako lekarstwo na kryzys.

Podział N iem iec stanowi przy­
czynę ferm entu i groźne źródło 
m iędzynarodowych napięć. Dla 
tego ZSRR od la t już  propo­
nu je zawarcie tra k ta tu  poko­
jowego z Niemcami, zapew­
niającego im  zjednoczenie Sera­
ju , kres okupacji i demo­
kra tyczny rozw ój. Ponowne 
sform ułowanie konkretnych 
wniosków za\viera ostatnia no­
ta radziecka i przemówienie 
m in is tra  Mołotowa, wygłoszo­
ne przed miesiącem w  B e rli­
nie.

Anglosaskie nożyce odezwa­
ły  się z miejsca i- to  z miejsca 
wysoce nawet m iarodajnego: w  
Waszyngtonie przem ówił D u l­
les. na koiągresie angielskich 
konserwatystów  Eden. Piań 
radziecki — brzm ia ły  te w y ­
powiedzi — plan wycofa­
nia wszystkich okupacyjnych  
wojsk, zaprzestania dalszego 
zbrojenia Niemiec zach. oraz 
ich zjednoczenie — oznaCzał-

Suiia W a l ls t re e t .
rys, A. WlBiMtkosr

by dla « **  zerwanie jedności 
Zachodu i wydą łby całe Niem­
cy to ręce komunizmu. Dozbro­
jenie zachodnich Niemiec — 
oto jedyny sposób włączenia 
ich do naszego śuńata z obo­
pólną korzyścią.

Słowem, obaj m in is trow ie  
przyznają, że- jedynym  ich ce­
lem w Niemczech jest niemie­
ckie mięso arm atn ią ; że Ade­
nauer i obecność Wojsk okupa­
cyjnych temu ty lko  celowi 
służą; że wreszcie dem okraty­
zacja N iem iec — rozbiłaby 
„jedność" Zachodu.

C harakter owej „jedności“  
wyjaśnia W alter Lippm ann 
najbardziej znany dziś w USA 
publicysta im peria lizm u. „Nie 
jest żadnym sekretem — p i­
sze — co pragniemy osiągnąć, 
my i Adenauer. Chodzi nam o 
to, by nie dopuścić do porozu­
mienia suwerennych Niemiec

ale nawet, we własnych szere­
gach Adenauerą".

Teraz już m am y wszystka 
ja k  na dłoni. Nazwany fede­
racją. czy też jednością plan 
wojennego bloku, ja k i m ontu ją 
USA w Europie, nie może mieć 
żadnych trw a łych podstaw. Bo 
fundamentem jego jest ciasny 
interes monopoli am erykań­
skich i wojna. Bo tym  planom 
przeciwstawia się po lityka 
ZSRR. która zawsze uwzględ­
nia żywotne interesy narodów, 
k tóre j naczelną zasadą jest po­
kój. Bo tym  planom przeciw­
staw iają się narody.

Już tych parę przykładów 
ukazuje wyraźnie po litykę  
dwóch obozów. Ła tw o także 
pojąć, k tó ry  z nich musi zw y­
ciężyć. G dziekolw iek na k u li 
żietn«kiej głos narodów jest 
usłuchany, po lityka  tych k ra ­
jó w  szuka zbliżenia ze Zw iąz-

• ..... ............. 1 ■ .. .. ........  -
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WIĘCEJ NIŻ PRZYJAŹŃ
C Z Y W lS ę iE , n ie  
po tak ich  drogach 
jak ta — jeździ 
Się na w ie lk ie  bu­
dowle. Tamte dro­
gi są inne: szero­

kie , przestronne. Szosa mosz­
czona kamieniem, dźwięczący 
szlak kolei. Tam te drogi do­
chodzą w yniosłych bram , roz­
biegają się między hale i gma­
chy. Wiążą supłam i skrzyżo­
wań i złączy obszar piętrzące­
go się giganta'.

Ogromny jest — jakże ogro­
m ny '

P iękny, aż do w zrusze­
nia piękny przyk ład porno - 
cy radzieckiej. Bo i plany i 
maszyny, i także metody pra­
cy są tu z radzieckich rąk i z 
radzieckiej m yśli. K iedy więc 
idzie już gawęda o przyjaźn i, 
pamięć sięga ku owym na­
zwom: Nowa Huta, G orzów ,’ 
Jaworzno...

W ie lk ie  budowle.
G iganty.

r P  A droga nie wróży nic 
dobrego. Błądzi w ciś- 

snyth uliczkach, przemyka w 
wiecznym cieniu zaułków, 
chlapie błotem. Bezgwarne u- 
bocze, margines.

No cóż, to właśnie tu ta j. 
Furtka, plac, i trochę pod 

górę — budynek. Baraki, szo- 
 ̂ pa. Napis: „Z akłady W ytw ór­

cze Sprzętu Teletechnicznego 
T-S w Bydgoszczy".

Nie, io naprawdę nie jest 
w ie lka budowla. Ech, drogo, 
*— gdzie nas zawiodłaś?

3

r T  ERAŻ, na masówce są 
*■ wszyscy. Z oddziałów, sta 

nowisk, brygad. O niski pu­
łap w św ietlicy uderza fa la ­
m i gwar. Potem gwar się u- 
cisza: hałas nie sprzyja m y­
ślom. A myśli są pełne tros­
k i — ęzy się uda? W łaśnie — 
czy podołamy?

Chodzi o plan. Roczny plan, 
k tó ry  ma być wykonany na 
25 dni przed term inem . Jako 
czyn październikowy — na 
cześć 37 rocznicy Rewolucji. 
Wreszcie zapada postanowie­
nie: mocne i ufne jak poda­
nie ręki — wykonam y!

Koniec.
Załoga Idzie na stanowiska. 
Załoga walczy o plan.
O plan Zakładów T-8.

4
\ \ J  T Y M  zmaganiu jest też
’  * pawlakowa cząstka. Myśl 

i praca Mieczysława Paw la­
ka. Szkoda, że tak nie lubi mó­
wić — unika słów, jakby pa­
rzyły. Woli pokazać: tak się 
Pracowało starym nożem — 
a tak kro i nóż Kolesowa.

Te dwa noże nie dadzą 
s'ę porównać — taka różnica 
godzin, taki zysk czasu' Przez 
to Pawlak może wykonać nie 
ty lko  swoją normę (220 proc.), 
ole także obrabiać części dla 
POM-ów. Ma już doświadcze­
nie — nowy nóż stosuje od 
żin iy 1953 roku. A le  swojego 
jn is lr /a  radzi się i teraz — w 
tego szafce leży broszura — 
W. Kolesow: „Nowe drogi“ , i 
t aw lak sięga do nie j często.

za każdym razem nachodzi 
£o wiele p y ta ó :—  Czy ten me­
to! wytrzym a, czy nie jest 
Zbyt s łaby’  Bo kolpsow-ki nóż 
tnie z rozmachem, ho, ho. ma 
P o s U W| _  p0Wiarj8 p a. 
Wdak.

Pochyla się nad maszyną. 
P iln ik  wyciąga swoje melodie, 
^nane i przecież b lisk ie  sercu 

awlaka, M ieczysława Pa - 
M ąką — k o l e s o w c a .

5 '  -

P O  łączy Pawlaka ze Sło-
. lewskim? K ilka  stów za­

g a n ianych  nie co dzień? Może 
^'spólnn praca? Też nie. Tu- 
Karz i lu tow n ik  — co tu w«pól- 
ne«o? Zresztą nigdy żadnych 
Czut(,icl sotue nie m ów ili. Ale 
c°ś ich tączv Nawet wiadomo 
Co: są ludźmi pierwszego sze- 
fegu Jak sie iest w tak ie j czo­
łówce nie ma czasu na zwie- 
'^enia. bó I tak jest pewne, 
e ramię sąsiada golowe jest 

"'-’ Pomóc, a jego serce — o- 
§r zać. . j

A miejsce Słojewskiego Jest

w łaśnie w pierwszym szere­
gu. Z całą brygadą rozważnie 
i w y trw a le  w ykonu je swoje 
zadania. Ich stanowisko u 
góry opatrzone jest hasłem: 
„P racu jem y metodą Korabie l- 
n ikow e j“ . Jest to zarazem 
stwierdzenie.

Brygada Słojewskiego o- 
szczędza cynę. Cyna jest ko­
sztowna, „idz ie  na wagę zło­
ta". K iedy wytop i się pręt i 
zostanie już k ró tk i koniuszek, 
w tedy zaczyna on parzyć rę­
ce. Trzeba go wyrzucić. Oka­
zało się. że n ie 'trzeba . Moż­
na zlutować z następnym prę­
tem i wtedy już się nic nie 
m arnuje. Proste? Tak. Ale 
w łaśnie największe uspraw­
nienia, to są te najprostsze. 
Dzięki Słojewskiem u i jego 
brygadzie gdzieś tam w w y ­
kazach zanotowano: 25.X .1954 
—- 7,3 kg cyny z a o s z c z ę ­
d z o n o .

A pamiętacie — cyna idzie 
na wagę złota.

6 *

J UŻ  tam u mnie wszyst­
ko musi być po po­

rządku — zapewnia Jodłow­
ski. głosem gaszącym wszelkie 
wątpliwości. K iedy na dobit­
kę sięga po swój zeszyt, o- 
statnie obawy bledną i opa­
dają.

Rzeczywiście w  zeszycie 
wszystko jest „po porządku". 
Wedle wzoru L id ii Korabie l- 
n ikowej. Data, numer zamó­
w ienia, m ateria! i to jeszcze, 
ile czego zrob ił ze swoich o- 
szezędności.

Te oszczędności ciu ła Jo­
dłowski na różne sposoby. Nie 
jest ła lw o , a jakże. Pila, przy 
k tó re j pracuje, jest zachłan­
na, wszystko potnie,' pogry­
zie, nie ma żadnego wyrozu­
mienia. A le Jodłowski sp ry t­
nie sobie wylicza. Po co za­
tracać te ścinki? Po co pchać 
je do kosza? I zostawia.

Ma rację. Bowiem ‘ kiedy 
przychodzi zamówienie na 
wąskie w ym iary, Jodłowski 
kłan ia  się pięknie magazynie­
row i i m ów i: „N ie  plączcie, 

•w y jku , nic wam dziś nie za­
biorę. Mam swój magazyn — 
w y s t a r c z y I  spieszy do p iły, 
robić lis tw y  z tego co uciu­
łał.

Nie dusigrosz, nie skąpiec, 
— ale gospodarz, mądry, za­
radny gospodarz. k tó ry  zao­
ra! miedzę między tym  co 
moje, i tym  co wspólne, so­
cjalistyczne.

7
rp E palce godne są pieśni t 
*  zachwytu. Jakiż tancerz 

dorówna im wdziękiem i pe­
wnością? Oto gw ałtownie roz­
biegają się wśród m row ia 
śrubek i blaszek., chwyta ją je­
dną, potem drugą, dalszą, a 
wreszcie zbiega ją się na ma­
łe j płotce. w ykonu ją k ilka  w i­
rowych obrotów, unoszą nie­
co w górę i opadają lekko, 
żeby znowu i znowu... A na­
gle giną znad stołu, by po­
wrócić szybko, już, już po­
wrócić i gestem m iękkim , tak­
że dokładnym . wAnąć wśród 
blaszek, w krętek, drucików , 
kołysać się jak wahadło, albo 
zawisnąć w powietrzu, albo 
rozsunąć się w półkole, czy 
skupić na kształt pąku. Mo­
żesz t.vm palcom zaufać. Są 
w rażliw e i sprawne. Ich do­
tyk nie niszczy — one two­
rzą. Muszą być takie  właśnie: 
precyzyjne t czułe. Składają 
części telefoniczne, całe mnó­
stwo drobiazgów. M ałych,

mniejszych 1 zupełnie tycich. 
Ręce’ F ila reckie j, zetempówki, 
która uczestniczy we współ­
zawodnictw ie pracy.

Tak jak 99 procent załogi. 
Załogi T-8.

8
O S T A TN I dzień paździer­

nika. Późno. Napływa 
m rok. Ku górze wzb ija  siłę 
wysoki, kołujący zaśpiew sy­
reny. Głosi zwycięstwo. Me 
nie ma sztandarów, nie idą 
pochody.

Robocze ubrania, pot na 
skroniach. Nie czekaj kw ia ­
tów, poszukaj spojrzeń. Zapas 
m ię te j cyfrę : 116.7. Tak w yko ­
naliśm y miesięczny pian — to­
warzyszu.

KurkOwski spirgląda przez 
okno. Bydgoszcz. Falam i dar 
chów opada m iasto ku rzece. 
Przygasa gwar. Wićczór.

— A niedtugó — różważa— 
zagra syrena długim  Ciągiem.

I K urkow sk i w idz i: Zbiera 
się załoga i Jan Tetzla f — szef 

) produkcji zakładów, sMada 
m eldunek: żę w T-8 rok 1954 
zakończył się. O 25 dni przed 
czasem. 1 wtedy ta chw ila , ta 
jedna krótka chw ile , jest jak 
zwycięski salut. Po całym ro­
ku zmagań.

— A nam chodzi o to — 
dopowiada K urkow sk i — że­
by zagrała jeszcze prędzej.

9
"T1 A noc niczego nie koń- 

czy, niczego nie za - 
m.yka W elektrycznym  blas­
ku szumią maszyny, drżą 
dzwonki, trzaskają automaty. 
Prom ienie lamp nadają no­
wych barw  warsztatom, stali, 
metalom. T y lko  nie zm ienia­
ją ludzi. Są jak  za dnia — 
skupieni, m ilczący. Praca jest 
jedna, jest ta sama. Na każ­
dym miejscu, o każdej chw ili.

<6
Ona zmienia człowieka. 
Także w Zakładach T-8. 

Także tu — z dala od w ie l­
kich dróg, od w ie lk ich  masy­
wów wzniesionych na poży­
tek naszych dni.

Także tu. K to z nich p irrw - 
szy zrozumiał, że pr.-.n.wać 
na jlep ie j, znaczy żyć na m ia ­
rę idącego czasu. Tego nie 
dojdziesz, me ustalisz. Bo 
pewne iest ty lko  to: dzisiaj 
żvie tak w ie lu . Nie tyUjo 
Chojnowski, Pawlak. F ilarec- 
ka. Nie tylko: Również inn i.

Ich pracą k ie ru je  myśl, k ie­
ru je  metoda. Dodaj: radziecka 
metoda. To już nie hasto — 
to fakt. T rw a ły , powszechny.

C o d z i e n n y  f a k t .

10

Z NOWU u liczk i, błoto i 
wieczny cień zaułków. 

To prawda nie po takich d ro­
gach jak  ta jeździ się na w ie l­
kie budowle. A le promień 
przyjaźni i blask dobrego 
przykładu nie szuka szklanych 
dachów i przestronnych szla­
ków. Przenika także do zakąt­
ków. Oświetla każdy okop, 
nawet ten z ubocza.

T rw a wśród ludzi.
A ludzie są wszędzie.
I na każdem miejscu może 

bvć to spotkanie — podohne 
naszemu 1 rozmowa o żvctu, 
które świadczy, że mvś! o ra­
dzieckiej ziemi jest światłem  
naszrch czynów.

A to już  więcej niż przy­
jaźń.

RYSZARD K A PUŚCIŃSK I
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Lał deszcz jesienny. Sad o lecie marzył. 
Zarównywafa woda za mna ślad.
Partyjny dowód — stary mój towarzysz — 
mówi. że miałem dziewiętnaście lat.
Na miasto Kołczak szedł. Za stary tartak 
wybiegał okop. W błocie gałąź bzu.
Wręczono mi legitymację partii 
w jesiennym tym, niezapomnianym dniu.

Prieł. Witold Dąbrowski
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fhM j 4 BOHATERA
zŹAMODE3 G W A R D II"

MŁODA GWARDIA"  nie wystarczała im, była za krótka. Książka — ¡ak wiadomo — 
czy si? w momencie, w którym nad mogiłą poległych młoda gwardzistów, ich towi

koA-
młodogwardzistów, ich towarzy- 

{ sze składają przysięgę pomszczenia przyjaciół. Ostatnia strona zawiera nazwiska poległych, któ- 
\ re wyryto na pamiątkowym obelisku.

A co się dzieje z żywymi bohaterami powieści?

Serdak babci Jednego 
z uczniów przeleżał 
wiele dziesiątków lat na 
dnie rzeźbionego k u fe r­
ka, pewnie jeszcze od 
je j panieńskich czasów’. 
Dopiero w nuk w y p ra w ił 
się teraz rowerem  do 
domu, za Narew, na 
K urp ie , żeby wyprosić 
od babci ten serdak. 
Babcia wydobyła go z 
ku fe rka i dz iw iła  się. że 
je j stary serdak zrobio­
ny z wełniaka w’ różno­
kolorowe pasy — odegra 
tak ważną rolę.

List drugi *

„Drodzy przyjaciele!
Otrzymałem Wasz al­

bum.

To pytanie psdłb na le kc ji 
! języka rosyjskiego w roku 
i 1952. w klasie X I  Liceum 

Ogólnokształcącego w Pułtu - 
j śku. Lekcje bowiem, które 
* zgodnie z programem przyn io­
sły przerabianie „M łode j 
G w a rd ii1' — daleko przekro­
czyły ram y. zakreślone przez 
program. Zbyt wiele wrażeń 
przyniosła ta książka młodzie­
ż y  po nocy śniło się n iektó­
rym , że idą z Koszfe wojem, 

j Turkieniczem  i A ru tiu n ia ń - 
| eem nocą przez ciemny las. do- 
j konać czegoś niezwykłego. D la- 
j tego i lekcje o ..Młodej G w ar- 
| d i i“  by ły  niecodzienne.
j Jak podawał radziecki pod- 
j ręcznik lite ra tu ry , przytliesio- 
j ny do k lasy  przez profesor 

Krzykowską — przy życiu zo- 
: stało 8 członków Młodej

G w ard ii. Więcej in fo rm ac ji na 
ich temat nie znaleziono W te­
dy ktoś — dziś trudno tó u- 
sfalić k to  — rzucił p ro jekt: 
dowiedzmy się sami, co robią 
teraz bohaterowie. \

Profesor Krzykow ska Jej 
ty lk o  w iadom ym i drogami, po­
noć od swmich przviació ł ze 
Zw iązku Radzieckiego — zdo­
była adres jednego z ośmiu — 
Żory A rutiun ianca

Żora mieszkał podówczas w 
K ijow ie .

*
Kom isja redakcyjna, w y ło ­

niona pt iżz  klasę X ! przygo­
towała tekst, lis tu ' ,7 w ie lk im  
wzruszeniem przeczytaliśmy 
im r ieść „M łoda G ward ia"  — 
p isali uczniowie. Dalej opo­
w iada li o «Woim podziw ie i za­
chwycie dla bohaterów Na 
kon ier hardz.o proszono Żorę, 
żeby odpisał i doniósł co rnbią 
teraz lego towarzysze z M ło­
dej G w ard ii

Dnia I marca poczta p u łtu ­
ska wyekspediowała do K ijo ­
wa lis t polecony Na poćżrie 
wiedziano, ta  ten list jest. 
przez nadawców szczególnie 
polecony.

Kaczmarczyk przybiega 
z niebieska kopertg

Kiedy oczekiwano Odpowie­
dzi — obliczono Odległość z 
Pułtuska do K ilow a , liczono, 
jakiego czasu potrzebują lis ty , 
by odbyć daleka podróż am­
bulansami polskim i t radziec­
kim i- N iektórzy in ó w ili na 
wszelki wypadek: ..na pewno 
nie odpisze“  nie w ierząc w 
głębi duszy w swoje słowa. 
Wszyscy bowiem bv li od po­
czątku pewni, że A ru tiu n ianc  
odpisze

Rvł późny wieczór, kiedy 
orofesor Krzykow ska usłysza­
ła że ktoś oedzi wzdłuż je j 
okien Kaczmarczyk zdyszany, 
w rozpiętym  palcie: wym achi­
wał niebieska kopertą: „O dp i­

sa ł!" Koperta z m ałym , b łę­
k itn ym  znaczkiem obitą była 
w ie lk im i stemplami i podłuż­
ną pieczątka: „M IE Ź D U N A - 
RODNOJE".  W rubryce „adres 
nadawcy" było wpisane fió le - 
towym  atramentem, charakte­
rem pisma trochę pochyłym  i  
ostrym : A ru tiu n ianc  G. M.

Żora pisał:
K ijów .  28 marca 1952 r.

„Dzień dobry drodzy przy­
jaciele!
Otrzymałem Wasz list i  bar­

dzo ucieszyłem się, że w Pol­
sce znacie i razem z nami czci­
cie pamięć moich przyjació ł — 
młodogwardzistów. którzy zgi­
nęli  za stroją Ojczyznę.

Piszecie, że zadziwia Was 
wytrwałość i  bohaterstwo 
członków Młodej Gwardii .  
Tak, to prawda, wytrwałość l

bohaterstwo — to by ły  ich ce­
chy, ple przecież jest to pod-  
statoowy rys charaktery każ­
dego człowieka radzieckiego, 
k tó ry  gotów jest za Swoją u- 
kachana Ojczyznę, dla je j roz­
kw itu ,  oddać wszystko, nawet 
życie.

Wielka Wojna Ojczyźniana 
dowiodła, że ludzie radzieccy, 
młodzież radziecka gotowa jest 
w  każdej chw il i  bronić swojej 
Ojczyzny dopóty, dopóki w  
piersi bije gorące serce, a w  
ciele pozostanie choć kropla  
żywe j krw i.

Zaciekawia Was los pozosta­
łych przy życiu młodogwardzł.  
stów Pokrótce napisze Wam o 
tym. Przy życiu zostało ty lko  
ośmiu, a było ich stu czterech.

Waleria Borc mieszka w  
Moskwie. Pracuje jako pro fe­
sor jeżyków obcych Olga i Ni­
na łwanenwa pracuia w  apa­
racie party jnym . Nina w Wo- 
rostyłowgradzie, a Olga W 
Krasnndónie Także M Szysz- 
czenko pracuje w part i i  Ana­
tol Łopych.ow. B e ry li Lowa- 
szew i ja — pracujemy w  
Komsnmole. Rudik  Ju rłtin  jest 
lo tn ik iem morskim.

Ottf, zdaje się, wszyscy.
Serdeczne pozdrowienia dla 

wszystkich uczniów Waszej 
klasy, całej szkoły oraz d l a . 
wszystkich Waszych nauczy­
cieli.

Pozdrawia

A R U T IU N IA N C .

Radość z lis tu  Żory była o- 
gromna.

L is t odczytywano w  klasie, 
potem by) czvtanv na uroczy­
stym apelu w obecności ucz­
niów innych szkól pu łtuskich. 
Na apelu od izytano też trzy ­
dziesty czwarty rozdział ..M ło­
dej G w a rd ii"  jak to Zora 
wciągnął swojego ojca do ro ­
boty konspiracyjne j, a potem 
ns k ró tk ie j naradzie z T ur- 
kieniczern w sprawie zdrajcy 
Fornina zawołał:

Zdjęcie, k tóre  Zora przysłał 
t y  pu łtuskie j.

„W ydajemy w y ro k  w  
im ien iu narodu. Występuje­
my przecież jako prawomoc­
n i przedstawiciele ludu.

Wspaniały chłopak  — m y­
śla ł o n im  Turkienicz". 
T urk ien icz  poległ w  Rze- 

szowskiem, walcząe o wyzwo­
lenie Polski. A  lis t tego nie­
zwykłego chłopaka o oczach, 
w ykro jonych w  kształt m igda­
ła, śm iałych i n ieu lęklych, lis t, 
skierowany nie do kogo inne­
go — ty lko  w łaśnie do nich, 
do młodzieży z Pułtuska — 
czytano przed chwilą.

K iedy się jest uczniem

ósmej czy dziew iąte j klasy — 
nieraz marzy się o tym, żeby 
poznać bohaterów książek i 
żal jest bardzo, że są to boha­
terow ie  „zm yśleni", że is tn ie li 
ty lko  w fan taz ji autora, s tu 
w łaśnie ten wym arzony boha­
te r żyje. jest p raw dziw ym  
bohaterem... i  pisze do nich 
lis ty .

O tym, Jak babcia 
straciła serdak

Dla Żory postanowiono zro­
bić album  Przygotowywała go 
cała szkoła. Zamieszczono w 
nim  fotoreportaż z odbudowy 
Pułtuska, zdjęcia szkoły 1 
gm pową fo tografię  catel X I 
klasy Czprw.>nvm tuszem w y­
konano ram kę z m otywów 
kurp iow sk ich  A lbum  został 
opraw iony w przepiękny k u r ­
piowski wełn iak w pasy: żółte, 
czerwone i czarne.

Jestem wzruszony po­
mięcia o mnie. Serdecz-

młodzle- ” ie dziękuję Wam. Pa­
trząc na te zdjęcia wraz 
z W ami cieszę się, w i ­
dząc osiągnięcia noirej.  
Demokratycznej Polski  i 

Waszego rodzinnego miasta 
Pułtuska, które tak dobrze le­
czy swe rany, zadane przez 
niemieckich faszystów.

Pozdrawiam uczniów klasy 
X I,  którzy kończą, a może już  
otrzymali m atu ry  i opuścili 
Waszą szkołę i życzę Im  wie­
le, wiele powodzenia w  ich 
dalszym życiu dla dobra O j ­
czyzny, niech zawsze pewnie 
idą po drodze do zamieszone­
go celu — ku socjalizmowi. 
Przekażcie gorące, serdeczne 
pozdrowienia Waszym profe­
sorom.

Z głębokim szacunkiem i 
serdeczną przyjaźnią

A R U T IU N IA N C ".

Zora m ia ł rację. Maturzyści, 
których tak zachwyciła „M ło ­
da G w ard ia " odeszli luz ze 
szkoły A!e byna jm nie j z ich 
odejściem korespondencja nie 
urw ała sie. Pewnego dnia od­
w iedz ili oni najmłodsza klasę. 
Opowiedzieli o listach Żory i 
przekazali zaszczytną kores­
pondencję. T radycja  została 
podtrzymana, a nawet więzy 
z Zora jesz cze się zacieśniły 
Ośmioklasiści za podszeptem 
dziewcząt w swoim pierwszym 
liście, w którym  przedstaw iali 
się A ru tiun iancow i i p isali o 
przejęciu przez nich korespon­
dencji — poprosili o jego zdję­
cie.

Nadszedł następny lis t ze 
Zw iązku Radzieckiego Był 
nieco grubszy i s?,tywny Za­
w iera ł zdjęcie Żory. Na od-

w rocie  Zora w y k a llg ra fo  * 
w a ł:

„Drogim, dalekim przyjacio­
łom z Pułtuska — od Georgi­
ja Arutiunianca. 23.3.53 r . "

M iejscowy fotograf, dowie­
dziawszy się. że Bohater Zw iąz­
ku Radzieckiego, członek M ło ­
dej G w ard ii przysła ł do P u łtu ­
ska swoje zdjęcie z dedykacją 
— w ykona ł z niego dwa w ie l­
k ie  po rtre ty  i k ilkadz ies ią t 
m ałych odbitek, nie chcąc 
wziąć za to ani grosza.

„Żebyśmy mogli napisać 
do Żory..."

W  marcu 1953 roku V T II 
klasa na uroczystym  zebraniu 
w ybra ła  Georgija A ru tiu n ia n ­
ca na swojego patrona, skła­
dając przyrzeczenie, że b iorąc 
go za przykład i chcąc być 
godnym i jego patronatu — bę­
dą się dobrze uczyli. Długo, bo 
na trzy  lata przed przew idzia­
nym w  program ie czasem, 
chłopcy i  dziewczęta z k lasy
V I I I  im. Żory A ru tiun ianca  
znali wszystkich bohaterów 
Krasnodonu. Na jb liższy b y ł im  
jednak Żora, ten, którego 
zdjęcie nosili razem z le g ity ­
m acjam i zetempowskim i, ¿ora, 
k tó ry  nim  został w ie lk im  .bo­
haterem — ja k  oni chadzał do 
szkoły, m ia ł 17 lat. i nam ięt­
nie po łyka ł książki.

„7,ora A ru t iun ianc  — pisze 
Fadie.iew — m ia ł nawet spe­
cja ln ie po lin iowany zeszyt, 
w  którym notował nazwisko  
autora i ty tu ł  każdej prze­
czytanej książki o-az krótką  
ocenę. Na przykład:

M. Ostrowski — Jak har­
towała sie stal. Znakomita.

A Rłnk  — Wiersze o p iek-  
nei damie. Dużo mglistych  
słów.

W Majakowski  — Dobrze. 
(Nie ma żadnej oceny).

Wiele innych rzeczy moż­
na było przeczytać w  tym  
zes-ycie, pod-ielnnym. na  
ru b ry k i  Zora Aru t iun ianc i o 
ogóle lub i ł  porządek, odzna­
czał sie czystością, um ia ł  
bronić swych przekonań, by ł  
sumienny i karny".

tji
A u to ry te t ?!orv w klasie Iest 

ogromny, jest ón jakby obec­
ny  w klasie 1 pomaga nauczy­
cielom i organizacji zetempow- 
skiej.

Egzaminy z k lasy V I I I  do
IX  by ły  składane przez mło­
dzież pod hasłem- „Żebyśmy 
mogli napisać do Żory, że zda­
liśmy egzaminy".

Diateeo M arysia Radziszew­
ska. k tó ra  m iała dw ójkę z 
francuskiego nie mogła dopu­
ścić, żeby Żore zawiadomiono, 
że znalazła się taka dziew­
czyna. która załamała się 
na jednym  z przedm iotów. 
Bowiem ostatecznym i  nieod­
partym  argumentem nauczy­
cie li i organizacji zetempow- 
sk ie j iest porównanie trudno­
ści. na jak ie  napotyka ia ucz­
n iow ie — z ogromem trudno­
ści. k tóre łam ał Żora i ogro­
mem bohaterstwa komsomol­
ców M łodej G w ard ii.

M arysia zdała z francuskie­
go W  tvm  i w  ubieetvm roku  
w  „k las ie  Ż o ry " bvło  jednak 
dwóch takich, którzy nie zdali. 
Napisano o tvm  dnktadnip do 
Żory I on zawiadamia ich O 
w ażnw h 'Prawach w iego ży­
ciu. W swoim ostatnim  liśc i* 
donosi:

..Przepraszam, że, tak długo 
nie odpisywałem  — ale otrzy­
małem list od Was już w Mo- 
skwie. ponieirnż -omieszkałem  
tu i uczę sie ic Wojskowo-Po­
litycznej Akademii im Lenina.

7yczę Wam powodzenia io 
nauce f serdecznie pozdra­
wiam.

Wasz ŻORA".
*  K. K Ą KO LEW SKI
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Koperta listu ort 2o rv . no  »dresu napisanego po rosyjsku, dopisane 
po polsku: Polska, Pułtusk, średnia szkoła

„M łoda G w ard ia“ jest ksla*ka. do k tó re j często powraca ja ...
Na zdjęciu prof. Krzykow ska z grupą uczniów klasy Xb im . Żory  

A ru tiun ianca. i

„Wasyl f i o r k i n "  — 
Obraz J N'eprirCwü,  
legendarny żołnierz — 
bohater z okresy W oj­
ny N rodowej. Ulu * 
błona postać żołn ier­

skich opowiadań.

„Pl&wełng dla Pąń* 
stir  l". Obraz B Ali je-  
wa A Abdułehałyka i 

P. Zarubina.

•S.

„O  świcie (Młodzi po- 

szukiwneze)“  Obraz W. 
Gawri łowa. ,

~rJ 'f



•ïïiylagia o Maksymie "

ŁOSNY
arm atn i.
d rzw i Pałacu Z i 
mowego o tw ie ra ją  
się z rozmachem 
na ościerz. Do pa­

łacu wdziera się law ina żoł­
nierzy, m arynarzy, czerwo- 
nogwardzistów. Na samym 
przedzie biegnie człow iek z 
podniesionym rew olw erem  w  
żo łn ierskim  płaszczu, nieogo­
lony. z bandażem na czole — 
to Maksym. T łum  zatrzym ał 
się na sekundę. W idn ie ją  przed 
n im  szerokie, lśniące schody; 
garstka ju n k ró w  cofa się na 
górny podest schodów, odwra­
ca się i strzela.

Dym w ystrza łów  otu la od­
działy. które w d a rły  się do 
wnętrza. Potrząsając rew o l­
w er m M aksym krzyczy do­
nośnym głosem:

— Naprzód!
Robotnicy, marynarze K ron - 

sztadtu, żołnierze rzucają się 
naprzód.

Zatłoczona, pełna dymu ty ­
toniowego sala Smolnego. Sza­
lone. ogłuszające oklaski, I  
nagle cisza.

Na trybun ie  Lenin.
— Towarzysze — m ów i —•

robotnicza i chłopska rew olu­
cja, o k tóre j konieczności bol­
szewicy ciągle m ów ili, dokona­
ła się. .

Znowu wybucha owacja. I 
znów cisza.

— Jakie jest znaczenie te j 
robotniczej rew olucji? Znacze­
nie tego przewrotu polega 
przede wszystkim  na tym , że 
będziemy m ie li Radziecki 
Rząd, nasz w łasny organ w ła ­
dzy, bez jak iegoko lw iek udzia­
łu burżuazji. Masy uciskane 
same stworzą władzę. Stary 
aparat państwowy zostanie do­
szczętnie rozb ity i stworzony 
zostanie nowy aparat rządze­
nia w  postaci organizacji ra ­
dzieckich.

Naprężona cisza, wzrok 
wszystkich «.wrócony jest na 
trybu  ¡e.

Lenin kontynuu je  podniósł­
szy rękę:

— Od dziś nastaje nowa era 
w  h is to rii Rosji i obecna trze­
cia rosyjska rewolucja w o- 
statecznym swym w yn iku  m u­
si doprowadzić do zwycięstwa 
socjalizmu.

Znowu dym, tym  razem dym 
z ognisk płonących obok Sm ol­
nego, zmieszany z mgłą lis to ­
padową i parą oddechów. T rw a 
n ic  m ilknący hałas, przyjeż­
dżają i odjeżdżają samochody 
pancerne, ciężarówki, motocy­
k le ; przychodzą i odchodzą od­
działy żołnierzy.

D ług; niczym u!!ca korytarz. 
Ciżba ludzi. Łoskot przeciąga­
nych na nowe miejsca kara­
b inów  maszynowych. Trzaska­
ją  drzw i.

W  f t  A\ D  7Ł A\
w ys trza ł Przeciskając się przez tłum , tasz, prowadziłeś kasę szpita l- — Eh Maksym ie, M aksym ie — Wyznaczony i 
Cięzk-e spiesząc sie i wciąż zatrzym u- ną w  Sormowie. . .. .  _ . „  . y i

$
0

f Czy w iecie , że w  Zw iązku  
¿ R adzieckim  od czasu Rewolu- 
f  cj> P aźd z ie rn iko w e j 48 naro- 
¿ dowości s tw orzy ło  w łasne piś- 
¿ rn iennictw o, a obecnie w K ra- 
^ Ju Rad w ydaje  się rocznie  po- 
^ nad 800 m !n e g zem p la rzy  
¿ k s ią że k ?  Czyli na ' jedneqo o- 
i  byw ate la  p rzy p a d a ją  przeszło  
r  cz tery  ks iążki.

i"  W T ad życk ie j SRR na 10 
t tys. m ieszkańców  przy p a d a  50

^ ^
^ W śród 77 tys. kó łek am ator* #
^ skich U kra iń s k ie j SRR w iele ¿ 
f  jest tak ich , k tó re  w y s ta w ia ją  /  
Jł op ery , o rg a n iz u ją  kon c e rty  ł  
. sym foniczne.
. W rep ub lice  te j is tn ieje  
J 153 wyższych zakładów  nau- 
j  kow ych (165 tys. studentów ),
J 74 te a try , 102 m uzea oraz po- 
J nad 28 tys. pałaców k u ltu ry  i 
J k lubów .

ł  +
£ T ra g e d ią  besarabską nazw ał 
i  fran cu sk i p isarz  rew c lu c jo n i- 
f  sta H en ryk  Barbusse to co u j- 
f  rża ł w Besarabii w czasie woj* 
f  ny dom ow ej. B esarabia posia- 
f  dała wówczas ponad poł m ilio - 
^ na pozbaw ionych ziem i chło- 
/  pów. G dyby dzis ia j Barbusse  
$ u jrz a ł ten k ra j nie poznałby  
^ go Co trzec i kołchoz w besa* 
lf  rab sk ie j SRR jest m ilionerem .

i  *f  456 u tw orów  autorów  pol-
¿ skich w łącznym  nak ładzie  9.5 
t  m in  egzem p la rzy  w ydano w 
¿ Z w ią z k u  R adzieckim  od 1917 
¿ ro ku . K siążk i polskie tłum a- 
¿ czono na 25 ję zy k ó w  naro- 
¿ dów rad zieck ich .

\  ** Od k ilk u  tygodni baw i w
\  ZSRR na gościnnych wystę*
^ pach zespół Tea tru  Polskiego.
J Ludzie rad zieccy  nie po raz  r  
J p ierw szy  za w ie ra ją  znajom ość ¿

tym  teatrem . Zanim  jeszcze ^
A rn o ld  Szyfm an o tw orzył po- 

i dw oje  T ea tru  Polskiego w 
on ze 

.W esele“
W arszaw ie  w ys taw ił 
swoim  zespołem

\  W ysp.ahskieqo w P etersbu rg u , 
J (dzisiaj Len ingrad ), K ijo w ie  i 
\  M ińsku w zim ie  1912 roku .

Przeciskając się przez tłum , 
spiesząc sie i wciąż zatrzym u­
jąc idzie Maksym.

S w ierd łow  i ja k iś  wysoki 
człowiek w  fu trzane j czapce 
idą korytarzem.

— Ależ posłuchaj .Inkowie 
M ichajłow iczu... -■— denerwuje 
się wys-j',;i człowiek.

— Nie będę nawet słuchać 
— m ów i Sw ierdłow . — Jest 
uchwała KC i koniec. Dalej, 
jazda. Plac Isaakijew ski, M i­
nisterstwo Rolnictwa, tram w a j 
numer 5. Żegnaj, towarzyszu 
m inistrze.

W ysoki człowiek, nasunąw­
szy z rozpaczą czapkę na czo­
ło. odchodzi i znika w tłum ie, 
a S w ierd łow  już  krzyczy:

tasz, prowadziłeś kasę szpita l­
ną w  Sormowie.
/  —: Prowadziłem  — po tw ie r­
dza M aksym patrząc ze zdzi­
w ieniem  na Swierdłowa.

— A na zesianiu — ciągnie 
S w ierd łow  — powiadają, że 
byieś dobrym  kasjerem arte iu.

— Byw ało f i  tak, że byłem 
nawet kasjerem — m ów i M a­
ksym ze wzruszeniem.

— Więc na co czekamy? — 
klaszcze w  dłonie Sw ierdłow . 
■— Przed nami, rzec można, 
geniusz finansowy. A m y szu­
kamy, rozpaczamy. A więc na­
sza decyzja była słuszna. M a­
m y pracę dla ciebie.

Eh Maksymie, Maksym ie 
—  m ów i S w ierd łow  z uczu­
ciem. — Nie przygotow ywaliś­
my m in is trów  w  specjalnych 
szkołach. A le nie święci garn­
ki lepią. Dalej, ruszaj do 
tw ie rdzy kapitału. W iemy, bę­
dzie ci ciężko. Trzeba będzie 
walczyć, przełamywać opory. 
Trzeba będzie hamować gniew, 
słuchać, uczyć się. To nic, dasz 
sobie radę. Jesteś przecież Ma- 
ksymem. — Poklepał M aksy­
ma po ram ieniu, zeskoczył z 
parapetu.

Żegnaj, m in istrze pełnomoc­
ny!

iŻ;
w

Wyznaczony jestem. Je 
górze, do kie rowania bankiem.

Bugaj klasnął w  dłonie:

— M aksym ! Jakże,to? Wa­
lecznego żołnierza, takiego 
orła, skazywać na hańbę? A 
na cóż żołnierzow i pieniądze? 
Żoin ierz szydłem się goli, dy­
mem się grzeje do woli.

•— A czy ty rozumiesz, jak ie  
tam są pieniądze? — m ówi 
M aksym  poważnie. — Społecz­
ne. M iliony. Rozumiesz. Jego- 
rze, co to takiego m ilion?

— Jakoś nie mogę pojąć — 
m ów i z westchnieniem Bugaj. 
— A le jeżeli za rub la  można 
kup ić sumienie plutonowego, 
to czymże jest m ilion?

-— Widzę, że rozumiesz — 
m ów i z aprobatą Maksym.

I  nagle Bugaj, ja k b y  zdecy­
dowawszy się w yk rzyku je :

— Dobrze, będziemy strzec 
go razem. Nie odejdę od cie­
bie: gdzie ty. tam i ja. Weź­
m iemy się dobrze do roboty — 
z głową.

O bejrzał się. Przy ścianie w 
rogu stoi kanapa, kąt jest pu­
sty.

■ A tu ta j można 
urządzić sobie postój
świadczą Bugaj _
prześpimy się nieco.

Rzuciwszy w  kąt

Młodzi deputowani
PO ukończeniu szkoły rze­

mieślniczej szesnastoletni 
Iuzan Biereżkow zaczął 

pracować w  Łeningradzkiej 
Fabryce Budowy Maszyn. Pod­
czas pobytu iv szkole zdobył za­
wód ślusarza, ale kiedy prze­
pracował jakiś  czas w fa b ry ­
ce, postanowił podwyższyć swe 
kwa li f ikac je  i zostać ślusa- 
rzem-monterem. Iwan Biereż­
kow uważnie przyglądał s>ę 
pracy starszych, przejmował 
ich doświadczenie. A wkrótce  
potem stana.ł na czele mło-  
dzieżoiccj brygady ślusarzy- 
monlerów.

Brygada Bic.reżkowa p ie rw ­
sza w fabryce stosować zaczę­
ła nową technologią i  osiągnę­
ła wysokie w yn ik i  p rodukcy j­
ne.

Dziesiątki młodych, robotni­
ków wyrosły w brygadzie na 
doskonałych specjalistów. 
Wielu z nich jest obecnie b ry ­
gadzistami, a jeden z byłych  
uczniów Biereżkowa — Ana­
tol Lc.biediew — wezwał nie­
dawno swego nauczyciela do 
współzawodnictwa.

nawet 
—  o -  

chodż,

Maksym przemawia do demonstrujących przeciw caratowi ro botn ików  — zdjęcie z f i lm u
„T ry log ia  o Maksymie“ ,

— M aksym ie! Jesteś m i po­
trzebny. Chodź, chodź!

Idą razem, podchodzą do 
okna wychodzącego na plac.

—- Chodź! — m ów i S w ier­
dłow. — Usiądziemy tu ta j, po­
rozmawiamy.

Siadają na parapecie. Z p la­
cu dochodzi huk ciężarówek 
i pieśń, która nię m ilkn ie .

—  Przyjem nie tu ta j — mó- ' 
w i Sw ierdłow . — W ia tr i 
pieśń. Dobrze śpiewają. T y lko  
że pieśń już  stara. Chodź, u- 
łożymy nową pieśń, M aksy­
mie. Siądziemy i ułożymy. I 
zaśpiewamy: ja  — basem, t y — 
tenorem.

— K iedy ja nie um iem u- 
kładać pieśni — wzdycha Ma­
ksym.

— Nie umiesz?—  Swierdłow  
w p a tru je  się w niego zm ru­
żywszy oczy. — A  co ty  u- 
miesz Maksymie?

— Nauczyłem się jako tako 
zdobywać pałace — uśmiecha 
się Maksym.

— Co tam pałace! A  pamię-

— No? Maksym patrzy nań 
ze zdumieniem.

— Słyszałeś c Banku Pań­
stwowym ?

— Słyszałem.
— A więc — m ew i stanow­

czo S w ierd łow  — otrzymujesz 
go wraz z całą zawartością. 
Jesteś m ianowany m in istrem  
pełnomocnym w  Banku Pań­
stwowym , po naszemu — ko­
misarzem.

Gdzieś blisko zawyła syrena 
samochodu pancernego. Ma­
ksym ze zdumieniem patrzy na 
Swierdłowa.

— Zdaje się, że dostałeś po­
mieszania zmysłów, Jakowie 
M icha jłow icżu — w ykrzyku je .

— Myślę, że nie. A co, w y ­
gląda na to? — z zakłopota­
niem m ów i Sw ierdłow .

— Jak i tam ze mnip specja­
lista bankowy?

W ia tr wpada przez otw arte  
okno, porusza papiery na pa­
rapecie, targa w łosy M aksyma 
i- Sw ierdłowa.

S w ierd łow  odchodzi, a M a­
ksym, jakby  oprzytom niawszy, 
krzyczy podniecony:

— Jakowie M ichajłow iczu, 
zaczekaj!..

A le S w ierd łow  zn ikną! w  
tłum ie  i ty lko  już  z daleka 
słychać iego potężny bas:

— Gusiew!

M aksym  w  żaden sposób nie 
może przyjść do siebie. Prze­
ciąga ręką po czole. Nic nie 
rozumie., Ze śpieszącego obok 
tium u rozlega się nagle donoś­
ny okrzyk:

—-- M aksym ka! — W ynurzy ł 
się tęgi żołnierz w  podartym  
płaszczu w ojskow ym  i dz iura­
wej papasze. Śmieje się głoś­
no i z radością krzyczy: — Po­
znajesz Jegora Bugaja?

— Jegor! —  woła radośnie
Maksym.

Rzucają się ku sobie.
— Eh, Jegorze — wzdycha 

Maksym. — Kiepsko stoją mo­
je  sprawy.

— Cóż to za sprawy?

płaszcz
w o jskow i'. Bugaj polożv! się i 
praw ie natychm iast zaćhrapat 
M aksym popatrzył nań z u- 
śmiechem. polem przeniósł 
w z 1 0 k na kanapę. Przeciągnął i 
się z rozkoszą, podszedł do ka- 
nap\. ale nagle coś sobie przy­
pom niał. W y ją ł ołówek, obej­
rzał się, zerwał ze ściany ja -  | 
kiś p lakat i pisze na odw ro t- j 
nej stronię, mrucząc do siebie: !

Eh, M aksym ie! Nieszczę­
sna tw o ja  głowa! Będziesz je - j 
szcze musiał, Maksymka, no- I 
sić f r ak i cylinder, i ożenić się 
według rac ji stanu z córką 
kró la  angielskiego.

Przypina papier nad kana­
pą. kładzie się i również mo­
m entaln ie zasypia. Na papie­
rze w idn ie je  napis:

..W sprawach
Banku Państwowego 

zwracać się od godz. 7 rano“

Cisza. K ory ta rz  pustoszeje. 
M aksym i Bugaj śpią.

K ro k i dwóch ludzi. D w aj lu ­
dzie przechodzący obok. za­
trzym a li się. Pauza. Potem 
charakterystyczny śmiech i 
głos Lenina:

Popatrzcie towarzyszu 
Stalin, nasz aparat państwowy 
już  przystąp ił do pracy.

S ta lin  stojący obok Lenina 
uśmiecha się, bierze ołówek i 
podchodząc do plakatu zmie­
nia  cyfrę  „7 “  na „8 “ .

Maksym spokojnie śpi.

Iw an  Biereżkow

Biereżkow jest niezmordo­
wanym  racjonalizatorem, ma 
na swoim koncie dziesiątki 
cennych projektów, które po­
zwoli ły  fabryce zaoszczędzić 
S<etki tysięcy rubli .

Iwan Bie: eżkow—dobry w y ­
chowawca, w n ik l iw y  k ie row­
n ik  — cieszy się zasłużonym 
szacunkiem robotników i in ­
żynierów fab ryk i ,  którzy w y ­
bra li go jako swego delegata 
do Rady Najwyższej ZSRR.

M:

Fragm ent scenariusza G. Ko- 
zincewa i L. T rauberga  „D z ie ln i­
ca W ybo rska " stanowiacesro trz e ­
cią czes i „T ry lo g ii o M aksym ie" 
Hum. D. Scibor-Rylska.

IĘDZY rów n iu tk im i  
rzędami krzewów ba­
wełny szybko idzie 

dziewczyna. Ruchy je j  rąk  
są spokojne, ale tak do - 
kiadne i odmierzone, że pra­
cujący z nią pomocnik z t r u ­
dem nadąża odnosić na wagę 
wypełn ione bawełną fartuchy  
i worki. Ta dziewczyna to G i-  
las Werdijewa.

Dzieje Gllas — prostej azer- 
bejdzańskiej dziewczyny —
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O LA N IE  m ieszkali z osob­
na, każdy ród na swoim 
miejscu. B yió  trzech braci: 
jednemu na im ię K ij.  d ru ­
giemu Szczek, a trzeciemu 
Chorew; siostra ich Lybędż 

nazywała się. K i j  siedział na górze, 
gdzie dziś wąwóz Boryczew, a Szczek 
także na górze, co się dziś Szezekawi- 
cą zewie, a Chorew na trzecie j górze, 
k tóra od niego wzię ła nazwę Chorew i- 
Cy. I w ybudow ali gród, k tó ry  na cześć 
najstarszego brata nazwali K ijowem . 
B y ł las pod grodem i bór w ie lk i; tru d ­
n ili się więc mieszkańcy łowiectwem , 
by li m ądrzy i przem yślni, na­
zyw a li się Polanami, od k tó ­
rych są w  K ijo w ie  Polanie i 
po dziś dzień“ .

Tak opowiada Nestor o le­
gendarnych początkach K i j o ­
wa w  swej kronice, pisanej w 
X I I  w ieku. Legenda z h istorią 
często bywa na bakier i jeś li 
nawet podanie m ija  się z 
prawdą, to pierwsza his torycz­
nie pewna data jest w y s ta r ­
czająco odległa w  czasie: K i­
jó w  ma przeszłość ponad ty ­
siącletnią!

W dw ie godziny po przyjeż- 
dzie ruszamy na zwiedzanie 
miasta. Powietrze lepkie od 
w ilgoci, m glisto, widoczność 
kiepska. Znowu z Czechami 
w  jednym  autobusie. W siedli 
wcześniej, więc w o ła ją :

— Prędzej, prędzej, siostro 
Polsko!

Pierwsze, co oglądamy, to 
pom nik Lenina, wzniesiony w 
X  rocznicę K on sty tu c ji S ta li­
nowskie j. Stoi na p ięknym  tle 
podwójnego szpaleru topoli 
ciągnących się przez ca!v B u l­
w ar Szewczenki. Gdzieś w  po­
bliżu by! gmach I G im nazjum , o k tó ­
rym  pisał Paustowski w  „D a lek ich  
la tach“ .

Jedziemy dalej. Znowu za szybko, 
by dopytać się o m ijane ulice. Zieleń, 
chociaż bezlistna teraz i zimowa, przy­
kuw a uwagę. Dużo je j tu, bardzo dużo: 
16 m etrów  kwadratowych na jednego 
mieszkańca. K ijó w  Uczy dziś 840 ty ­
sięcy ludności, ty le  wykazał ostatni 
spis. Rozbudowa miasta liczy się z 
szybkim  wzrostem liczby m ieszkań­
ców do 1.300 tysięcy. Odbudowa zni­
szczeń wojennych (około 50 proc. bu­
dynków) została praw ie zakończona.

Jesteśmy już przed następnym pom­
nikiem . K ijó w  w yzw o liły  oddziały I 
Frontu Ukra ińskiego nagłym sztur­
mem w nocy z 5 na 6 listopada .1943 
roku. Jedno z zadań, jak ie  postawio­
no oddziałom, m ów iło  o szybkim  za­
w ładnięciu terenem wokół dwóch me 
zburzonych jeszcze pom ników: Szew­
czenki i Chm ielnickiego. Inne pom ni­
k i k ijow sk ie  h itle row cy wysadzili w 
powietrze w  pierwszych dniach trw a ­
jącej 26 miesięcy okupacji. Szybkość 
nocnego natarcia i zaciekłość boju 
(było to w  rocznicę Rewolucji!) ura to­
w a ły  i Chm ielnickiego, i Szewczenkę.

Przewodniczka m ówi nam o tym  z du­
mą: w  wojennym  zgiełku nie zapom­
niano o dziełach sztuki.

Pom nik Szewczenki odsłonięto w 
125 rocznicę urodzin poety, w 1939 ro­
ku. Dookoła cokołu z różowego gra­
nitu — drzewa i traw n ik i. Na wiosnę, 
zaczyna się ona w K ijo w ie  wylewem  
Dniepru, kw itną  tu piękne kw ia ty !

— Przyjedźcie do K ijo w a  na w io ­
snę!

Wiosna daleko, a zmierzch już pada 
w ulice, więc szybko ..do kon i“ i da­
le j w drogę.

Coraz b liże j złota kopuła dzwonnicy 
soboru św. Z o fii. W roku 1037 książę 
Jarosław pokonał Pieczyngów i na polu 
b itw y  postaw ił cerkiew. Ze starej 
św ią tyn i prze trw ała do naszych cza­
sów ty lna  ściana prezbiterium , nazwa­
na „niewzruszoną“ , bo ty lk o  ona u- 
chroniła się od wszelkich zniszczeń i 
klęsk. Obecnie pokrywa się kopuiy 
soboru złoconą blachą, zacierając o- 
statnie ślady wojny.

Tuż obok dobrze znany pom nik 
Bohdana Chm ielnickiego. Dzikie w ino 
oplata gran itow y cokół. Hetman ścią­
gnął wodze i na szczycie zielonego

B T A N /S tA  W

Przed Uniwersytetem  im ienia Szew­
czenki au tokary zatrzym ują się na je­
szcze krótszą chw ilę. Dawny gmach 
spłonął podczas wojny. H itlerow cy, 
s łynni z „um iłow an ia “  ku ltu ry , zosta­
w il i  w m urach 10 tysięcy m in. Ra­
dzieccy saperzy rozbro ili m in j', u n i­
wersytet odbudowano. Po staremu da­
no murom czerwonawe ty n k i, jak 
daw n ie j osiem kolum n podtrzym uje 
wejście, ja k  wszędzie, tak i tu zasa­
dzono stare drzewa. Na dwunastu w y­
działach uczy się obecnie 6 tysięcy 
studentów.

Od uniwersytetu jedziemy w  stronę 
Dniepru. M ijam y po drodze Muzeum 
Lenina, gmach Akadem ii Nauk, Operę 
(również im ienia Tarasa Szewczenki) i 
zbliżamy się do miejsca, gdzie daw­
niej przebiegały waty obronne starego 
K ijow a. Z fo r ty fik a c ji pozostał okruch 
siynnej Z ło te j Bramy. Według legen­
dy, w łaśnie na nie j wyszczerbił swój 
miecz Bolesław Chrobry. Nowsze ba­
dania stw ierdzają jednak przekony­
wająco. że Złota Brama w  tym  czasie 
nie istniała jeszcze. Zbudowano ją bo­
wiem  praw ie dwadzieścia la t później. 
Jeśli więc Chr< bry uderzał, to uderza! 
w  inną.

kurhanu wstrzym awszy konia, wska­
zuje buławą na wschód.

Z placu przed soborem widać stację 
telew izyjną. Sąsiedztwo tysiącletniego 
zabytku, otoczonego pieczołowitą opie­
ką. i nowoczesnej technik i nie jest 
przypadkowe. To jakby symboliczny 
skrót m ów iący nie ty lk o  o K ijow ie , 
lecz o całym kra ju . ,

Czas nagli. Ledw ie wsiedliśm y, auto­
kary pędzą dalej. Przez Plac K a lin ina , 
Kreszćzatik... O. tu pod numerem 29 
byta słynna księgarnia Idzikowskiego, 
z tak im  sentymentem wspominana 
przez Paustowskiego. Ba, była, lecz 
gdzież szukać parterowego domku? 
Kreszćzatik rozrósł się wspaniale1 
Szeroki na 70 metrów, zabudowany 
w ie lop ię trow ym i gmachami, stal się 
piękną aleją pięknego miasta. Drze­
wa po obu stronach... Prawda, m ów i­
łem, że drzewa są wszędzie... W ięc z 
Kreszczatiku na Plac Stalina, to cen­
trum  miasta. Stąd ulicą K irowa... W 
pobliżu stadion na 70 tysięcy w i­
dzów... Jesteśmy na Pieczersku. Tu, 
w k ijo w sk ie j fortecy, w  tak zwanej 
M ikołajowskie.i Bram ie, siedział za u- 
cizial w powstaniu m ój dziad skuty

w  kajdan)'. A dziś na m iejscu car­
skie j cytadeli jest le tn i tea tr z w idow ­
nią na 4 tysiące osób.

— Popatrzcie, ja k i stąd p iękny w i­
dok na Dniepr... — m ówi nasza prze- 
wodniczka. — o t o  nowy most, ot.war- 
ty w  rocznicę Rewolucji, k tórą św ięto­
waliście w  Moskwie. S tary most w y ­
sadzili h itle row cy razem z tysiącami 
mieszkańców K ijowa... Pójdziem y do 
M og iły  Askolda, to mały cmentarzyk. 
Pochowani są na nim bohaterowie 
polegli w walce o wyzwolenie K ijow a  
A tam — Ław ra Pieczerska... Chodź­
my obejrzeć pomnik generała W atu ti- 

na, dowódcy F rontu U kra iń ­
skiego. Poległ pod Luckiem  w 
1944 roku... ,

W parku, koło pomnika, po­
w iedzia ł m i F ig ie l:

— A leż to K raków !... Patrz, 
tu ja k b y  Plac Szczepański, 
tam Planty, a tędy do ka w ia r­
ni Drobnera...

—  Tam czekają autobusy. 
Słyszysz? M am y jeszcze zo­
baczyć gmach Rady N a jw y ż ­
sze), dawny pałac carski, 
gmach Rady M in is tró w  i bu­
dynek Centralnego K om ite tu 
P artii. Potem zaś pom nik po­
staw iony dla uczczenia robot­
n ików  poległych podczas re - 
w o lucji...

— Tak, tak... — gorączkuje 
się F ig ie l. — Chcę ci powie - 
dzieć, że czuję się tu ja k  w 
K rakow ie ! Rozumiesz, ja k  u 
siebie. W ydaje m i się, że to 
wszystko znajome ką ty !

Nagle ktoś z towarzyszą­
cych nam zw iązkowców ” ra ­
dzieckich zwraca się do prze­
wodniczki:

— Towarzyszko, przecież jest zupeł­
nie ciemno...

Zaległo milczenie. Zdziw ien i wszys­
cy, że n ik t me zauważył wcześniej. A 
przecież już  nad Dnieprem... Podzi­
w ia jąc piękny w idok, w idz ie liśm y ty l­
ko św iatła, tysiące migoczących ogni­
ków  po tam tej stronie Dniepru. Prze­
cież nawet ktoś m ów ił: „O  tam. gdzie 
czerwone lampy, to radiostacja w Dar- 
nicy. przez którą przejeżdżaliśmy w 
południe“ .

Idziem y do autobusów. Jest coś w 
atmosferze miasta, jest... Po k ilk u  go­
dzinach K ijó w  przestał być obcy nie 
ty lk o  d la  mnie, ale i dla moich tow a­
rzyszy. A  ich nie łączą z K ijow em  
ani. wspomnienia rodzinne, ani uczu­
ciowe więzy. I co dziwniejsze, u leg li­
śmy urokow i K ijow a  w początkach 
zimy, gdy wszystko szare i bezbarwne. 
Wyobrażam sobie, ja k  K ijó w  pięknie­
je na wiosnę, jak  kolorowa w  n im  je ­
sień...

Jedziemy w  dół, potem Kreszczati- 
kiem, potem znowu w  górę...

Umiejętn ie stosując przodu­
jące metody wytopu Sabir o- 
siągnął to, że piece zaczęty 
pracoicać szybciej i  dawać 
więcej surówki,  niż przewidy­
wała norma. Jego brygada 
stale wykonywała 170 — ISO 
proc. normy, a w styczniu bie­
żącego roku  — nawet 200 pro­
cent. Sabir Agajew, miodu 
majster fab ryk i  zdobył sobie 
pracą zaufanie swych towarzy­
szy, którzy wybra li go do na j­
wyższego organu władzy pań­
stwowej kruju.

Ł
Gilas W erd ijew a •*

a •.

nierozdzielnie związane są z 
tymi. przemianami, jakie w ła­
dza radziecka wniosła do ży­
cia wszystkich narodów K ra ju  
Rad.

Gilas m,a 24 lata. Jest cór­
ką chłopa. Ukończyła szkolę 
siedmioletnią, zbudowaną po 
rewoluc j i  w górskiej wiosce 
Sałachly i  zaczęła pracować w 
kołchozie. Jej życiorys jest 
bardzo nieskomplikowany. A 
mimo to nazwisko Werdi jewej  
dobrze znane jest w całej re­
publice. Cóż jest przyczyną o- 
gromnej popularności Gilas? 
Odpowiedzieć można krótko— 
je j  praca, natchniona, twórcza 
praca.

W ubiegłym roku Gilas ze­
brała 19 tys. k i logramów ba­
wełny, a wszystkie dziewczęta 
z ogniwa, k tórym Gilas k ie ru ­
je, zdały po 37 q wysoko jako­
ściowej bawełny z hektara. W 
roku bieżącym dziewczęta po­
stanowiły  zebrać nie mniej niż 
80q bawełny z hektara, a ich 
ogniwowa zobowiązała sie ze­
brać w  ciągu sezonu 20 ton 
bawełny.

14 marca, w  dnia wyborów  
do Rady Najwyższej ZSRR 
kołchoźnicy wsi Sałachly jed­
nogłośnie glosowali na praco­
w itą  i w y trw a łą  Gilas Werdi-  
jewą.

OTYSZ Feliks Weselis we 
wczesnym dzieciństwie 
stracił rodziców. Małego 

Feliksa oddano do pracy u ku­
łaka. Chłopiec poznał cały 
ciężar n iewoln iczej pracy, ca­
ła gorycz sieroctwa. Każdego 
dnia słyszał, że jest zbytecz­
nym  i niepotrzebnym człowie­
kiem  — „darmozjadem“ , czę­
sto bywał bity. A kiedy pew­
nego razu Feliks usiłował po­
mówić z gospodarzem o nauce, 
gospodarz z gniewem odpoióie- 
dział:

— Po co będziesz się uczył? 
Wykształcenie dla biedaka, to 
zupełnie to samo, co rogi dl& 
złej krowy...

Feliks Weselis

GILA S  Werdijewa. ws ław i­
ła się swoją pracą na 
kołchozowych polach sło­

necznego Azerbejdżanu, a. Sa­
b ir  Agajew znany jest w  tej 
republice jako przodujący ro ­
botnik przemysłu metalurgicz­
nego.

W tym, samym roku, kiedy  
chłopiec ukończył szkołę, roz-*

Takie było dzieciństwo Fe­
liksa Wesclisa. Ale m ija ły  lata 
i  zmieniało się życie. Burżua- 
zyjna Łotwa stała się republi­
ką radziecką. Co prawda nie­
długo potem zaczęła się strasz­
na wojna.. M łody Łotysz We­
selis ramię w ramię z Rosja­
nami, Ukra ińcami i  Białorusa- 
m i wyzwala ł ziemię rodzinną  
od faszystowskich najeźdźców. 
A  kiedy ty lko  zakończyła się 
wojna, do webreńskiego tech­
n ikum  rolniczego przyszedł 
chłopiec w  żołnierskich bu­
tach, w  bluzie ze śladami od­
pru tych  niedawno naramien­
ników.

Szybko minęły łata nauki i  
wkrótce Feliks Weselis o trzy­
mał dyplom ukończenia tech­
nikum.

Chłopiec zaczął pracować w  
kołchozie „Nako ine“ . Ener­
gicznie zabrał się do pracy: 
walczył .z błotami o nowe 
dzia łk i ziemi, wprowadzał na. 
kołchozowych polach przodu­
jący płodozmlan. W 1940 ro ­
ku kołchoźnicy w yb ra l i  dwu-  
dzieśtotrzyletniego Weselisa na- 
przewodniczącego kołchozu.

Znacznie zmieniło się od te­
go czasu życie w  kołchozie. 
Wspaniale rozwinęło się bu­
downictwo kołchozowe. W 
k ró tk im  czasie zbudowano 
dwie .fermy, warsztaty, garaż, 
a obecnie jest na ukończeniu 
budowa elektrowni.  Wzrosła 
urodzajność gleby, zwiększyła  
się produktywność bydła. Do­
chody kołchozu podniosły się 
do mil iona rubli . 1 niemała 
jest w  tym  zasługa młodego 
przewodniczącego Weselisa, 
k tó ry  wybrany  został nieda­
wno delegatem do Rady Na j­
wyższej ZSRR.

* ) F ragm ent książki „Czerwone i  Z ło te “ 
W yd. C zyte ln ik  1954.

Sabir Aga jew

poczęła się budowa pierwsze­
go giganta azerbejdżańskiej 
m etalurg ii —- Symgaitskie j 
Walcowni Rur. Sabir zaczął 
pracować na budowie. W 1947 
roku razem z innym i m łody­
m i robotn ikam i pojechał do 
ukraińskiego miasta — Ma- 
kie jewki,  aby opanować za­
wód metalurga. Stary robot­
niczy ośrodek Ukra iny  ser­
decznie powita ł p r -y ja r ió ł  z 
Azerbejdżanu. Doświadczeni 
metalurdzy uczyli ich teori i i 
p ra k ty k i  produkcji,  przekazy­
wa li  im  swe bogate doświad­
czenia. W nied ług im czasie 
Sabir zdobył dwa zawody — 
murarza i  piecowego.

W sierpniu 1948 roku Sum- 
gaitska Walcownia Rur przy­
stąpiła do produkc j i  i  w k ró t ­
ce w  giserni po ja w i l i  się 
pierwsi przodownicy. B y ł  
wśród nich m urarz remontu­
jący piece — Sabir Agajew.

Chłopiec stopniowo dosko­
na l i ł  stve rzemiosło, przyswa­
ja jąc sobie wszystkie ta jem­
nice procesu technologicznego.
Po jak im ś czasie został b ry ­
gadzistą murarzy, ą rok temu 
stanął na czele brygady pie­
cowych.
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jH  TADEUSZ SLIW IA K

|  Po występie Ukraińskiego Zespo’u (  
Pieśni i Tańca na Wawelu— = sgg

U l Zapachniało rozłamanym chlebem,
~ =  zaszumiało ukraińskim stepem,

zadzwoniło podkową o kartlień —
H= ...a to tylko stali przed nami
H ! czarnobrewe dziewczęta i chłopcy
555 i śpiewali ludową pieśń.
S i  _
555 Potem taniec —  pieśń w barwy rozwinął, | | |  
§  tańczył chochoł słomiany z kaliną,
5s słoneczniki wesołe z malwami —  ¡H
jg  —a to tylko stała przed nami,
2 5  roztańczona wieś naddnieprzańska,
H ! ukraińska, szczęśliwa wieś.

— ii

Różnie uk ładały  się losy mło­
dych przedstawicie li  wielona­
rodowościowego radzieckiego 
kraju. Ale dla wszystkich nich 
wspólne są wspaniałe cechy 
młodości: twórcze pory Wił,
głębokie umiłowanie pracy, 
odwaga, która nie zna granic- 
1 ludzie radzieccy pewni SU 
swego wyboru, pewni są tego, 
że młodzi delegaci zasłużyli 
na wielk ie zaufanie narodu.



Eisenhower zaskoczony wynikami wyborów

Porażka partii republikańskiej
NOW Y JORK. Obliczenia do­

konane w ciągu 4 bm. po tw ie r­
dz iły  porażkę rządzące! partii 
repub likańskie j. W Izbie Repre­
zentantów, gdzie demokraci 
m ieć będą 232 mandaty, a re­
publikan ie 203. partia dem okra­
tyczna uzyskuje większość 29 glo 
sów,. W porównaniu do poprzed­
niego stanu posiadania demo­
kraci zdobyli 17 nowych man­
datów. (Dotychczas w Izbie Re­
prezentantów demokraci m ie li 
215 mandatów, repub likan ie  — 
219. a 1 m andat należał do nie­
zależnego członka Izby).

W yn ik i wyborów do Senatu 
dają p a rtii dem okratycznej — 
ja k  w yn ika  z dotychczasowych 
danych — przewagę nad repu­
blikanam i. Partia dem okratycz­
na posiadać ma w Senacie 48 
mandatów, repub likan ie zaś — 
47 mandatów. 1 mandat sena­
to rsk i należy do niezależnego.

Naieży zaznaczyć, że ogłoszo­
ne dotychczas w y n ik i wybo - 
rów  nie mają jeszcze charak­
teru oficjalnego. W różnych 
okręgach kom isjom  wyborczym 
zarzucono nadużycia. Zarzuty te 
wysunięte zostały zarówno przez 
dem okratów, ja k  i repub lika ­
nów. Zakwestionowano m. in. 
w y n ik  wyborów w stanie New 
Jersey, gdzie głosy mają być raz 
jeszcze przeliczone.

Co się tyczy wyborów  guber­
natorów stanowych, to — we­
d ług najświeższych danych — 
demokraci odebrali repub lika ­
nom stanowiska gubernatorów 
w  7 stanach.

Frekwencja wyborcza była 
bardzo niska. Głosowało zaled- 
w je  nieco ponad 40 m ilionów  
wyborców wobec ogólnej liczby 
100 m ilionów  uprawnionych do 
głosowania.

„New  Y ork T im es" usiłu je 
usta lić przyczyny, które w p ły -

nęły na takie  w łaśnie w yn ik i 
wyborów. Dziennik stwierdza, że 
jedną z tych przyczyn były na­
stroje w yw o ła re  bezrobociem w 
poszczególnych okręgach prze­
mysłowych, ja k  również trudna 
sytuacja farmerów.

Kom entując poszczególne w y ­
n ik i wyborów  „New  Y ork T i­
mes“  podkreśla m. in., że se­
nator demokratyczny Edward 
Johnson, k tó ry  by ł obiektem 
szczególnie gw ałtownych ataków 
McCarthy'ego, zdobył m im o to 
stanowisko gubernatora w  Colo­
rado: Z faktu tego dziennik w y ­
ciąga wniosek, że nazwisko 
McCarthy'ego nie w yw iera żad­
nego „magicznego w p ływ u “  na 
wyborców amerykańskich.

Również zresztą inne. nie w y­
mienione przez wspomniany 
dziennik fak ty  świadczą o co­
raz w iększej niepopularności te­
go nazwiska, k tóre stało się 
symbolem niepohamowanej h i­
sterii antykom unistycznej i prze­
śladowania obywateli USA. W ie­
lu zdeklarowanych zwolenników 
McCarthy'ego poniosło m ianow i­
cie porażkę w  obecnych wybo­
rach. Tak więc, przepadł osła­
w iony Kersten. jeden z czoło­
wych działaczy kom is ji bada­
nia „działa lności antyam erykań- 
sk ie j" oraz autor ustawy o w ya­
sygnowaniu ino m ilionów  dola­
rów na działalność dywersyjną 
w Związku Radzieckim i w k ra ­
jach dem okracji ludowej. Dalej 
nie zostali w ybran i tacy znani 
zwolennicy McCarthy'ego. rów ­
nież członkowie kom is ji bada­
nia „działa lności antyam erykań- 
sk ie j“ . jak  repub likan in  Fergu­
son ze stanu M ichigan, repub li­
kanin Vail ze stanu Illino is , re ­
publikan ie Rusbey i Graham, 
którzy by li współautoram i usta-

W zra s ta , o p ó r  
przeciwko układom paryskim
Rozbieżności iu  k o a lic ji adenauerouiskiej

w y o delegalizacji p a rtii kom u­
nistycznej. Przegrał wybory 
Meek, k tó ry  m ów ił o sobie jako 
o „tysiącprocentowym  maccar- 
thyście". Znacznie mniejszą niż 
dawnie j większością wybran i 
zostali senator M undt z trady­
cyjn ie  repub likańskie j po łu dn io -1 Rada m iejska w  Thia is u- 
w ej Dakoty oraz sam przewód- | chw aliła  rezolucję protestującą 
nicząe.y kom isji badania „dzia- j przeciwko układom londyńskim  
lalności antyam erykaAskie j“  V el- i paryskim . Za rezolucją głoso-

PARY2. W alka we F ranc ji przeciwko układom londyńskim  
I paryskim  przybiera coraz bardzie.) na sile. W toku te j w a lk i 
umacnia się jedność działania kom unistów 1 socjalistów. W 
dwóch kantonach departamentu Haute-Vienne 6 merów kom u­
nistycznych, 3 merów socjalistycznych I 5 radykałów  ogłosiło 
wspólne oświadczenie, w  k tó rym  protestują przeciwko rem i- 
lita ryzac ji Niemiec zachodnich w  ja k ie jko lw ie k  form ie.

de.

NOW Y JORK. 3 bm. odbyła 
się w  B ia łym  Domu konferen­
cja prasowa, na k tóre j prezy­
dent Eisenhower oświadczył m. 
in., że w yn ik i wyborów  pod 
wieloma względami by ły  dla 
niego niespodzianką.

Podczas konferencji Eisenho­
wer oświadczył, że ambasado­
row i ZSRR w USA Zarubinow i 
została wręczona amerykańska 
odpowiedź na pismo rządu 
ZSRR z 22.IX br. w  sprawie 
„poolu energii atomowej“ .

w ą li radni komunistyczni, so­
cja listyczni i gaullistowscy.

Analogiczne rezolucje uchwa­
l i ły  rady w ielu innych miast.

+
BER LIN . Pod przewodnic­

twem  W ilhelm a Bifesa odbyło 
się w  Duesseldorfie posiedzenie 
delegacji zachodnio - niemiec­
k ie j na M iędzynarodową K on­
ferencję w  sprawie pokojowe­
go rozwiązania problemu nie­
mieckiego. Jednomyślnie u- 
chwalone na posiedzeniu oś­
wiadczenie stwierdza, że uk ła ­
dy londyńskie i paryskie zamy­
kają 'drogę do pokojowego u re­
gulowania problemu niemiec­
kiego. U kłady te udarem niają 
współpracę między narodami

Strajk dokerów w Londynie
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„Bezinteresowna pomoc“
O tym , t e  Istotnym  celem  

am erykańsk ie ) „pom ocy“ go­
spodarcze) dla innych k ra jó w  
jest dążenie do ekonom iczne­
go I politycznego podpo­
rządkow ania  sobie tych k ra ­
jów — w iem y nie od dziś. 
i choć o fic ja lne  koła am e­
rykańsk ie  s tara ją  się te ­
mu zaprzeczyć  — życie zada­
je k łam  ich tw ierdzen iom . Do­
wodzi tego — zresztą  po raz  
nie w iadom o k tó ry  — nastę- 
puiąca h isto ry jka:

Spraw a w ygląda tak: kurs  
dolara w południow e! Korei 
wynosi 180 hw anów. Tym cza­
sem ostatnio A m erykan ie  za ­
żądali. by ża Jednego do lara  
płacono nie 180. a 254 hw any. 
fó c zy w iic ie  chodzi o to, aby  
dodatkowo zarob ić  na swej 
..bezinteresow ne! pom ocy“ . W  
ębaw ie przed  op in ’ą publiczną  
Ci Syn Man ociąga się z w y ­

rażen iem  zgody. Wobec tego 
USA postanow iły w yw rzeć  p re ­
sją gospodarczą: zagroziły  
w strzym an iem  dalszel porno- 
,cy. W  odpow iedzi rząd  lisyn- 
m anowski zab lokow ał fu n d u ­
sze am erykańsk ie  w  bankach.

Aby wiąc choć częściowo 
odbić sobie planowane zyski, 
A m erykan ie  postanowili z a ­
trudn ion ym  przez siebie 100 
tys. robo tn ików  płacić w  
dolarach. Oczywiście nie w sto­
sunku 1 za 180. czy 254, ale 
1 do lar za 400 hwanów. Tak 
więc robotn icy, k tó rzy  byli i 
tak nedznie opłacani, o trzy - 
m ufą te raz  za swą prace 2.5 
raza  m nie j niż dotychczas. Ro­
sną natom iast zyski a m ery ­
kańskich m ilia rd eró w .

Tak w yg ląd» praw da o 
„bezin teresow nej“ pomocy 
a m erykańsk ie j.

europejskim i, powodują wyścig 
zbrojeń i prowadzą do nowej 
wo jny. U kłady londyńskie i 
paryskie u trudn ia ją  także poro­
zumienie miedzy N iemcami o- 
raz un iem ożliw ia ją osiągnięcie 
porozumienia między w ie lk im i 
mocarstwami w  sprawie poko­
jowego rozwiązania problemu 
niemieckiego.

+
BER LIN . Jak podaje agencja 

ADN. Adenauer w  rozmowach 
z przedstaw icielam i CDU, BHE 
(partia przesiedleńców) i „P a r­
t ii N iem ieckie j" usiłował prze­
łamać opór tych pa rtii przeciw­
ko układom paryskim  i nakłonić 
je. by zgodziły się bez zastrze­
żeń na całokształt układów pa­
ryskich w łącznie z porozumie­
niem w sprawie Zagłębia Saary.

Adenauer zmuszony b y ł jed­
nak wyrazić zgodę na udzie­
lenie 11 bm. w  czasie deba­
ty  nad po lityką  zagraniczną 
Bundestagu wyjaśnień co do po­
szczególnych punktów  perozu- 
m ienia zawartego w  Paryżu.

Obrady 
francuskiego 

Zgroma izenia Narodowego
PARYŻ. Jak już donosiliśmy, 

francuskie Zgromadzenie Naro­
dowe w  dniu .3 listopada wzno­
w iło  swe prace. P rzyję ty porzą­
dek dzienny przew iduje m. in.. 
że od 14 do 17 grudnia toczyć 
się będzie dyskusja nad uk ła ­
dami paryskim i w sprawie re- 
m ilita -yzac ji Niemiec zachod­
nich. Rząd wniósł pro jekt usta­
wy o ra ty fik a c ji tych układów 
5 listopada zaczyna się dysku­
sja nad prelim inarzem  budżeto­
wym  ną rok 1955.

Naród belgijski 
czci pamięć

poległych w obronie
Polski i Belgii
BRUKSELA. Dnia 1 listopa­

da br. na cmentarzu w  miejsco­
wości Lomme! (Belgia) odbyta 
się uroczystość żałobna ku czci 
bohaterskich żołnierzy joolskich 
poległych na polach bitew d ru ­
giej w o jny św iatowej w walce
0 wolność i niepodległość Pol­
ski i Belg ii przeciw hitleryzm o­
w i i faszyzmowi. ■ Na uroczy­
stości, k tóra zgromadziła około 
1000 osób — Polaków i Belgów 
— obecni b y li: przedstawiciel 
m in is tra  Obrony Narodowej 
B e lg ii m jr  Van Tiggelen, b u r­
m istrz miasta Lommel. deputo­
wany Ernest Dem uyter z ra­
m ienia Belgijsko-Polskiego To-

! warzystwa Przyjaźni, przewód-
! niczący Rady Narodowej Pola­
ków w Belgii — Dębski, przed­
stawiciele Belgijskiego F rontu  
Niepodległościowego, przedsta­
w ic ie le  organizacji Polonii be l­
g ijsk ie j i inni. Na uroczystość 
przybył poseł PRL w  B rukseli 
L. Szygula. Obecne byty rów ­
nież delegacje Polaków z całej 
Belgii. Uroczystość rozpoczęto 
odegraniem hym nów Dolskiego
1 belgijskiego. Poseł PRL Szy­
guła, bu rm is trz  miasta Lom  - 
mel i deputowany Demuyter 
w yg łosili przemówienia, w  któ­
rych oddali hołd pamięci żoł­
nierzy polskich — bo jow ników
0 wolność Belgii, poległych w 
walce z h itle row sk im  barba­
rzyństwem.

Na grobach żołnierzy polskich 
złożono liczne wieńce, m. in. w  
im ieniu m in istra Obrony Naro­
dowej Belgii, Posła PRL i Ra­
dy Narodowej Polaków Liczne 
w iązanki kw ia tów  od Polaków-
1 młodzieży polskiej pokry ły  
m ogiły bohaterów.

PR O G R AM  R A D IO W Y
C L IS T O P A D A  1984 R. 

SO B O TĄ

Prógr3.m T — na fali 1322 m
P ro g ra m  dn ia  6.55, 15.25, W ia ­

dom ości 5.05. 6.00. 7.00. 7.40,
12.04. 16.00. 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u zyka  poranna. 5.43 G im n a ­
s tyka , fi.15 „ Z  p iosenką do p ra ­
c y “ , fi. 33 K a le n d a rz  ra d io w y , 
7.45 K o n c e rt, 9.00 D la k ia? I I I  
i IV  10.05 M u zyka . 11.00 ..Z a j­
m u ją ca  b o ta n ik a “ , 11.25 P rze ­
g ląd  p rasy  s to łeczn e j. 11.30 M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i. 12.10 M u z y ­
ka ro z ry w k o w a . 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.00 P rze rw a . 15.3C 
D la  dz ie c i — fragm ent, sz tu k i 
P ogod ina  p t. , .w  S m o ln y m “ . 
16.05 P iose n k i ra dz ie ck ie . 16.30

K o n c e r t só liś tó w , 17.00 Z ty c ia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego. 17.30 
K o n c e rt O rk ie s try  R oz£ł. Ś lą ­
s k ie j PR. 13.20 ..U lu b io n e  m e­
lo d ie “  -  g ra  S ekste t PR. 18.40 
A u d y c ja  sp o rto w a , 18 50 „P rzy  
sobocie po ro b o c ie “ . 20.30 M u ­
zyką  taneczna. 21.50 Fe lie to n  
l ite ra c k i,  22.00 D z ie n n ik  sp o r­
to w y . 22.10 B a b a ie w : ..p ieśń  o 
P a r t i i “  — k a n ta ta . 22.40 M u z y ­
ka taneczna, 23.05 M u zyka  dla 
w szys tk ich .

S zczegółow y p ro g ra m  a u d y c ji 
zamieszcza ty g o d n ik  ..Radio
Ś w ia t“ . j

P o lsk ie  R ad io  zastrzega sobie 
m o ż liw o ść  Zm ian w  p rog ra m ie .

S tra jk  9 tys. dokerów londyńskich, k tó ry  wybuchł 3 bm., został za­
kończony w czw artek rano. Wobec stanowczej postawy stra jku jących , 
przedsiębiorcy musieli cofnąć decyzje z w o ln ie n ia  z pracy na jb ardzie j 
aktyw nych uczestników s tra jku . Na zd jęciu : dem onstracja stra jku  
lacych dokerów Foto  C A f

Stosunki

Powinniśmy utrwalić przyjaźń 
z Chinami

P rzem ów ien ie  N ehru
D ELH I. Jak podaję H indu-, —• Azja się zmipnia. Na koń­

skie B iu ro In form acyjne, pre- j tynencie azja tyck im  odbywa się 
mi er Nehru po powrocie z pod- | rew olucja ; Azja zrywa kajdany
róż.y do C hińskie j Republik 
Ludowej wygłosił na masowym 
wiecu w Kalkucie przemówienie 
poświęcone wrażeniom, jak ie  
odniósł podczas w izyty w C h i­
nach.

— Naród chiński — oświad­
czy! Nehru — nie ćhce w ojny 

j Poświęca on wszystkie swe sity 
| odbudowie kra ju , z likw idow aniu  
I w ielowiekowego zacofania Sda 

narodu chińskiego tk w i w jego 
| jedności. Ind ie  i Chiny łączą 

historyczne więzy i H indusi po­
w inn i zachować i u trw a lić  przy­
jaźń między obu narodami.

Prem ier Nehru podkreślił, że 
podczas swej podróży w idzia ł 
„odradzającą się Azję“ .

n iewoli. — Nehru stw ie rdz ił, 
że o lbrzym ią aktywność zaob­
serwował przede wszystkim  w 
Chinach, gdzie we wszystkich 
dziedzinach trw a  nieprzerwany 
proces rozwoju.

— Główna siła napędową — 
oświadczył Nehru — ogólnona­
rodowej przebudowy w  Chinach 
jest o lbrzym i entuzjazm  ludu, 
a zwłaszcza młodzieży.

Omawiając sytuację m iędzy­
narodową prem ier Nehru pod­
kreś lił, że sytuacja ta mogłaby 
się zmienić na korzyść, gdyby 
wszystkie państwa na świecić 
uznały Chińską Republikę Lu ­
dową.

Proces agentóu) 
Gchlena iu NRD

BERLIN. Jak już podawali­
śmy, 1 bm. przed Sądem N a j­
wyższym Niem ieckie j Republi­
k i Demokratycznej rozpoczął się 
proces grupy agentów szpie­
gowskiej i dyw ersyjne j organi­
zacji Gehlena. która działała 
na obszarze NRD.

Przebieg procesu ujawnia, że 
organizacja Gehlena składają­
ca się z n iedobitków wyw iadu 
hitlerowskiego, z b. członków, 
gestapo i wojsk SS utworzona 
została i finansowana jest przez 
Amerykanów.

Jeden z agentów te j organi­
zacji Bandelow zeznał, że za­
równo jemu, jak i pozostałym 
agentom organizacji Gehlena 
powierzono zadanie prowadze­
nia działalności szpiegowsko- 
dyw ersyjne j przeciwko Niemie­
ckie j Republice Demokratycz­
nej, Zw iązkow i Radzieckiemu j 
i k ra jom  dem okracji ludowej | 
Bandelow zeznał także, że jeź- ; 
dził do Polski, aby prowadzić | 
działalność szpiegowską w dzie- i 
dżinie wojskowej i werbować j 
agentów do organizacji Gehle- i 
na.

Powołany przez sąd świadek, 
b. agent organizacji _Gehlena 
K łotz om ów ił szczegółowo zbro­
dniczą działalność te j szpie­
gowskiej organlzaćjTT Oświad­
czy! on m. in.. że szpiegowsko- 
dywersyjna działalność organi­
zacji Gehlena wymierzona jest 
także przeciwko Francji.

SOFIA. Jak podaje Bułgarska 
Agencja Telegraficzna, w  dniach 
od 5 do t2 października odbyła
się w  mieście P iro t w  Jugosła­
w ii pierwsza sesja centra lnej 
granicznej kom is ji mieszanej do 
spraw badania : zapobiegania 
incydentom na granicy bu łgar­
sko-) ugos Iow i a ńs k i e .i,

Po sesji złożono sprawozda­
nia o krokach podjętych przez 
rządy obu k ra jów  w  związku 
z realizacją układu o sposobach 
badania i zapobiegania incyden­
tom granicznym bułgarsko-ju- 
gosłowisńśkini. podpisanego w 
Sofii 22 kw ietn ia br. Poza tym  
opracowano szereg dokumentów 
dotyczących organizacji i dozy/ 
szlych prac centra lnej g ra ficz ­
nej kom isji mieszanej oraz k o ­
m is ji lokalnych.

Powszechny strajk 
dokerów w Australii

SYDNEY. Jak już donosili­
śmy, w  środę w Sydney w y­
buch! s tra jk  dokerów, k tó ry  
przerzuci! się szybko na inne 
porty. W czwartek we wszyst­
kich portach A ustra lii zamarła 
praca. Około 26,000 dokerów 
proklamowało s tra jk  na znak 
protestu przeciwko ograniczaniu 
przez rząd praw związków za­
wodowych.

Zqon Henri Matisse
PARYE. W dniu .1 listopada 

zmarł w Nicei w w ieku 84 lat 
jeden z na jw yb itn ie jszych ma­
larzy francuskich, Henri Ma­
tisse.

Sztandar
M tODYCH  i 9 i r W *

Interesiuęca gra w Lodzi

Dynamo-Włókniarz 5 :3  (5:1)
(OD SPECJALNEGO W YSŁA N N IK A )

T ,O D Ż  4. X I.  — Piłkarze kijowskiego Dynamo w swoim 
trzecim meczu w Polsce spot kali się 4 bm. w Łodzi z miej­
scowym Włókniarzem wygrywając 5:3 (5:1).

Dynamo Kijów: Lemieszko. Larionow, Golublew. Popo­
wicz, Junt, Michalina, Terentiew (Gramatlkopuio), Gagnldze, 
Zazrojew (Wińkowatow), Koman I Fomin.

Włókniarz Łódź: Kłarzek (S zczurzyński), Staslo, Urban 
(Wlazły), Baran, Jańczyk, Koźmiński, Jezierski, Pilarski, Ko­
kot. Soporek i Kubocz.

Widzów ok. 30 tys. Sędzią głównym był Czechosłowak 
Yrbowec, a liniowymi — Bała kin (ZSRR) i Kulczyk (Polska).
W meczu łódzkim  zanosiło i 

się na w ie lką  sensacje, a w i 
każdym razie początek gry  j 
nie zapowiadał porażki W łók­
niarza. W łókniarz rozpoczął 
gre z w ie lk im  animuszem i już 
w  12 m in. zdobył prowadzenie 
ze strzału Pilarskiego. Do 20 
m in. gospodarze b y li s tro ­
na przeważającą 1 m ie li nie­
jedną okazję, aby w y n ik  ko­
rzystnie poprawić. Niestety 
w w ie lu  dogodnych sytuacjach 
napastnicy W łókn iarza gub ili 
sie. zw lekając ze strzałem. Na 
te j bramce zakończyła się w ła ­
ściw ie h istoria  g ry  napadu ! 
łódzkiego. Pierwszy, gw ałtów - i 
ny zresztą, im pet gospodarzy j 
m iną ł dość szybko. co zręcznie ! 
i mądrze w ykorzysta li goście, j 
którzy z miejsca zorientowali j 
się w  nieustabilizowanej fo r­
mie swego przeciwnika. Raz po 
raz sunęły odtąd na bramkę j

Larionov»

Michalina

Kłaczka huraganowe ataki dy- i 
namoweów. Jednakże i im  po- j 
czątkowo także nic nie w y- j
chodzi.

W m iarę up ływ u czasu, gra i 
dynamowców jest coraz bar- j  
dziej składna i przynosi j 
wkrótce e fekty: w  21 m in. i 
pada wyrównanie. Gagnidze j 
ła tw o  daje sobie rade z U rba­
nem; m ija  go i w  pełnym bie- i 
gu nieuchronnie strzela w yró- I 
wnu.jącą bramkę d la  swoich 
barw.

W 34 m in., na skutek j 
zbyt długiego przetrzym ania j 
p iłk i przez Soporka, Ga- 
gnidze znów decyduje się na 
stężał i p iłka  ponownie grzęź­
nie w  siatce gospodarzy. W y­
n ik  2:1 nie u trzym uje się d łu ­
go. gdyż już w  dw ie m inu ty  
później wspaniałe zagranie pa­
ry  Fom in— Zazrojew, na jlep­
szych zresztą zawodników na 
boisku, przynosi gościom trze­
cią bramkę.

A było to tak : Zazrojew 
zm ienił pozycję i na prawym  j 
skrzydle w ygra ł piłkę, którą j 
dok ładrie  zcentrowal do Fomi- 
na. Ten nie zwlekając strzela 
s iln ie i celnie. Robinsonada 
Szczurzyńskiego nie daje re­
zultatu. Jest 3:1 dla Dynamo.

Napór drużyny k ijow sk ie j 
nie słabnie, a wzmaga się jesz- j 
cze bardziej. W 37 m inucie jest

już  4:1. Autorem  te j bram ki
jest Terentiew-, k tó ry  sprytn ie 
zm y li! obronę W łókniarza. Nie 
bez w iny  przy te j bramce jest 
Szczurzyński. Napastnicy ra ­
dzieccy gra ją w  tym  okresie 
bezbłędnie. Rezultatem te j gry 
lest jeszcze jedna bramka, zdo­
byta przez M icha lina  na 5 m in. 
przed zakończeniem pierwszej 
polow-y.

Znaczna poprawa w  grze 
W łókn iarzy nastąpiła po przer­
wie. Była to zresztą bardzo in ­
teresująca i żywa część gry, a 
akcje zm ienia ły się jak  w  ka­
lejdoskopie. W łókniarze ja k  
gdyby „z łapa li drug i oddech“ 
i przystąp ili do energicznych 
ataków. W 49 m in. za fau l Go- 
lubiew-a na Kuboczu rzut 
wo lny egzekwuje Baran. M im o 
tzw-. m uru strzela on celnie w 
lew y róg i jest 2:5. W  55 min. 
w-ynik brzm i 3:5. Zdobywcą 
trzecie j b ram ki jest Soporek.

Gra obu zespołów jest w  
tym  okresie coraz szybsza. Na­
pastnicy, tak Dynama ja k  i 
W łó k n ia rz , strzela ją z każdej 
pozycji, a bram karze mają 
w ie le okazji do wykazania 
swoich um iejętności przy obro­
nie tych strzałów. Do końca 
spotkani) obu drużynom  nie 
udaje się jednak zm ienić w y ­
niku.

R. ZDEB  
rys. ZEBROW SKI

Krystyna HołuJ prowadzi 
w międzynarodowym 
turnieju szachowym

L IP S K . N a m iędzynarodow ym , 
strefow ym  tu rn ie ju  szachowym  
kobiet w  Lipsku na czoło ta b e li 
wysunęła się reprezentantka P o l­
ski — K rys tyna  H o lu ) zdobywa­
jąc 3 piet. na 3 m ożliwe, przed  
szachistką w ęgierską Langos — 
2,5 pkt.

Kunat rzuca 54,80 młotem
K IE L C E . Na zawodach lekkoat­

letycznych w  Ostrowcu uta lento­
w any zaw odnik m iejscowej S ta ll 
— K u n at po raz trzeci w  tym  ro ­
ku popraw ił rekord  wojewódz­
tw a kieleckiego w  rzucie m iotem  
uzyskując 54.80 m.

I
„Połączeni jesteśmy węzłami 

braterstwa z młodzieżą całego 
świata. A bracia nasi najbliżsi 
— to komsomolcy spod Stalin­
gradu 1 Charkowa“.

H A N K A  SAW ICKA

D o  m w s æ m j c J ê  A r a d . . .
( f r a g m e n t y  d o k u m e n t ó w )

Do studentów —  Rosjan!
Koledzy! Bezprzykładne gw ałty  despo­

tycznego rządu carskiego dokonane na 
Was w chw ili, gdy się do w a lk i o swo­
bodę i godność ludzką zrywacie, zgrozą 
i oburzeniem głębokim  przejęły wszyst­
kie do św iatła i wolności bijące serca...

Poruszeni tym  do glęb* wraz z całą 
rew olucyjną młodzieżą Europy wyraża­
m y Warn zupełne uznanie i gorące po-' 
parcie moralne. Wasza sprawa jest całej 
Rosji sprawą i zrywając się dziś do wal­
ki. stajecie w obronie jaśniejszej przy­
szłości Narodu Naszego...

Zarząd „Związku Postępowej 
Młodzieży Polskiej"

„Promień" N r 3 — Lw ów  marzec 1901

Do studentów —  Polaków!
...My Rosjanie chcielibyśm y, aby połą­

czywszy się z Wapń w muraeh un iw e r­
sytetów, zaprotestować razem przeciwko, 
bezprawiom, jak ie  obecnie rrmją miejsce, 
f ą Was studentach polskich leży daleko 
cięższa ręka carska i Wąs gnębi jako łu ­
dzi i jako Polaków, więc też jako ludzie 
postawim y żądanie zniesienia na przy­
szłość bezprawia, a jako Polacy, Wy po­
staw icie żądanie takie, jak Wam podyk­
tu je  Wasze uczucie patriotyczne i jakie  
Słusznie postawie możecie Ż naszej stro­
ny znajdzierie uznanie i pomoc. Więc, 
Koledzy, jak niegdyś ojcow ie Wasi pow­
stając w obronie wolności swojej wo ła li 
do ojców naszych „Za wolność Waszą 
i naszą“ , tak i my dzisia j wzywam y Was: 
„Za Waszą i naszą wolność“ . Niech głos 
nasz nie przebrzmi bez echa! Niech po­
ruszą się serca i wolne od ciasnych, szo­
w inistycznych poglądów zabiją razem z 
nami nadzieją lepszej doli.

Rosyjski Komitet Organizacyjny 
13 marca 1901 r.

Młodzież rosyjska pod sztandarem 
SDKPiL

Warszawa, 2 maja. W tegorocznym ob­
chodzie m ajowym  przyjm owała też udział

i m łodzież rosyjska. Pod sztandarem M ło ­
dzieży Socjalistycznej, na którym  hasła 
były wypisane i w  języku rosyjskim , 
kroczyła w  ilości 45—50 osób młodsież 
socjalistycznych kółek rosyjskich, nale­
żąca do SD KP iL.

Wszyscy oni p rzy jm ow a li ja k  najgo­
rętszy udział w dem onstracji, śpiewając 
pieśni rew olucyjne i wznosząc okrzyki. 
Oprócz dwóch lekko rannych, o fia r spo­
śród młodzieży rosyjskie j nie było, ja k  
również i aresztów.

„Z  pola w a lk i“  — 6.Y.1905 r.

Zadaniem naszym przygotować 
bojowników przyszłości

Od trzech z górą la t Europa i cały 
św iat cyw ilizow any pogrążony jest w dzi­
k ie j, bratobójczej walce, wyniszczającej 
i skazującej na zagładę i degradację ca­
łe pokolenie.

...samoobrona ludu z jaw iła  się tam, 
gdzie dzikość i krwiożerczość rządu w 
najjaskraw szej występowała fo rm ie  — 
w „samodzierżawnej Rosji“ .

Uderzył grom ze Wschodu, uderzył już 
po dw akroć — w marcu i październiku. 
I padły rządy satrapy, a za n im i burżua- 
zji. Do władzy doszedł lud. k tó ry  hasło 
pokoju, ludów i w a lk i rew olucyjne j rzu­
ca obecnie na Zachód.

I można być pewnym, że niedługo 
przyjdzie ta chw ila , kiedy płomień buntu 
obejm ie całą Europę, cały św iat i dopro­
wadzi ludzkość do nowej ery, gdzie nie 
będzie wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych, 
gdzie będą ty lko  ludzie pracy — do so­
cja lizm u.

W tak ie j św ięte j i szczęśliwej c h w ili 
przystępujemy do pracy my — młodzież 
polska.

Skrom nym  naszym zadaniem będzie: 
przyśpieszać w m iarę m >żności samo- 
określenie się młodzieży polskiej... przy­
gotować bo jow ników  przyszłości...

Piękne są tradycje przy jaźn i młodzieży polskie j i  radzieckiej. Wspólnie w a l­
czyła ona u boku klasy robotniczej .przeciwko ćaratowi, razem krew przele- 
ipała na barykadach rew o luc j i  1905 roku, ramię przy ramieniu broni ła rewo­
luc j i  na frontach Października. W latach międzywojennych młodzież radziec­
ka pomagała młodzieży polskie j walczącej pod k ie rownic twem K Z M  przeciw­
ko faszyzmowi o prawo do ludzkiego życia. Ze zwycięstiu młodzieży 
radzieckiej w  budoujn ictwie socjalistycznym czerpali K Z M -ow cy  natchnie­
nie w  swych ciężkich zmaganiach z burżuazją polską. W latach w o jny  
narodowej u boku żołnierza radzieckiego walczył żołnierz polski, goniąc precz 
z ojczystej ziemi faszystowskiego najeźdźcę. W okupowanym k ra ju  wa lczy li  
ZW M -owcy za wzór sobie stawiając bohaterów komsomolskich: Olega Kosze- 
woja, Zoję Kosmodemiańską, Matrosowa. Po wojn ie, komsomolcy radą  i  przy ­
kładem pomagali  nam wznosić zburzone domy i fab ryk i ,  pomagali  walczyć 
o zbudowanie naszego Związku wiernego pomocnika Part ii .  Dokumenty, k tó r e 
zamieszczamy poniżej pokazują nam tradycje  wieczystej naszej przyjaźni.  
My je j  strzec będziemy ja k  źrenicy oka.

„Gios Wolnych" styczeń 1918.

Jutro będziecie zwycięzcami, 
gdyż z Wami miliony

(Z lis tu  komsomolców do młodzieży 
polskie j)

„K o ło  ZM K R  d ruka rn i „Czerwona Po­
chodnia“ zasyła Wam. członkom  Związ­
ku Młodzieży Kom unistycznej, dręczo­
nym  w więzieniach burżuazyjnych bra t­
nie pozdrowienia.

Żadne to rtu ry  i w ięzienia nie złamią 
żelaznej sity Młodzieży M iędzynarodo­
wej. Wasz śpiew „M iędzynarodów ki“  do­
ta rł nie ty lko  do nas, m łodych kom uni­
stów Rosji, lecz odb ił się s ilnym  echem 
po całym św ¡ecie. Dzisiaj jesteście zwy­
ciężeni. Ju tro  będziecie zwycięzcami, gdyż 
z Wami m ilio n y “ .

Biuletyn Kom. Centr. Związku 
Młodzieży Kom. w Polsce 

31 maja 1924 r. %

Witamy wo!nq młodzież robotnlczq 
Sowietów

W piętnastą rocznicę zbrojnego pow­
stania pro le ta ria tu  Rosji. W ładzy Radziec­
k ie j, Kom unistyczny Związek Młodzieży 
Polski w ita  wolną młodzież Sowietów 
w im ien iu w yzyskiw anej i uciskanej m ło­
dzieży pracującej Polski faszystowskiej.

W itam y Was, budowniczych ustroju 
socjalistycznego.

Entuzjazm  zapełnia serca nasze, gdy 
patrzym y, że z Waszych potężnych tru ­
dów i bohaterskich zmagań w yłan ia  się 
wspaniały gmach ustro ju , gdzie nie ma 
wyzyskiwanych i uciskanych.

Gdy wspomnimy, że u Was nie ma ani 
jednego bezrobotnego, setki tysięcy pięści 
m łodych bezrobotnych Polski skazanych 
na śmierć głodową, podnosi się przeciw 
burżuazji.

Wy jesteście wzorem i przykładem, 
apelem do w a lk i dla młodzieży pracują­
cej całego świata.

M y, m łodzi robotnicy Polski dum ni je ­
steśmy, że należymy do jednej M iędzy­
narodówki wraz z s/.eściomilionowym 
Wszechzwiązkowym Lem nowskim  Ko­
m unistycznym  Zw iązkiem  Młodzieży. Je­
go w alka o socjalizm na czele młodzieży 
będzie wzorem dla nas w walce o oba­
lenie w ładzy faszystowskiej.

A n i k rw aw y terror, sądy doraźne, słu­
py szubienic, pacyfikacje, me zw iodą nas 
z pola w a lk i. -

Zw ycięstw o musi być po naszej stronie.
N iedługo wzorem Waszym i u nas w 

Polsce budować będziemy socjalizm.
„Tow arzysz" — październik 1932 r.

„Z trudu naszego I znoju 
Polska powstała by żyć"

„...Lud polski, polski robotn ik  t chłop 
rozumie konieczność zbro jne j w a lk i na

ty łach wroga. Lud polski ty lko  na drodze 
w a lk i, na drodze lojalnego wypełn ienia 
um owy polsko-sowieckiej w idzi swą dro­
gę do niepodległości narodowej.

Narody Związku Radzieckiego przele­
w a ją  morze k rw i dla sprawy wolności 
ludów.

Nie będziemy tym i, którzy patrzą i o- 
ceniają, którzy oczekują na gotowe owo­
ce te j w a lk i, gdyż naród, k tó ry  nie umie 
walczyć o swą niepodległość, me jest je j 
godzien. A ci, któ rzy go powstrzym ują od 
w a lk i, godni są potępienia.

Nie słuchajm y cudzych podszeptów.
T y lko  „z trudu naszego i znoju Polska 

powstanie by żyć...".
„Trybuna Wolności“ — N r 4, 1942 r.

Depesza młodzieży łódzkie] 
do młodzieży radzieckiej 

w dniu Święta Czerwonej Armii
M y, młodzież wyzwolonego miasta Ło­

dzi, zgromadzona na uroczystej akade­
m ii w związku z. 27-mą ’•ocznicą powsta­
nia A rm ii Czerwonej, zwracam y się do 
Was, towarzysze, z płom iennym  pozdro­
wieniem , zwracamy się z. bojowym  po­
zdrow ieniem  do całej młodzieży radziec­
k ie j, któ ra  w szeregach bohaterskiej A r ­
m ii Czerwonej, w o fia rne j walce z nie- 
m ieckim -faszystowskim  najeźdźcą, przy­
niosła wyzwolenie nie ty lk o  własnemu 
kra jow i, ale i całemu narodowi polskie­
mu. ale I nam, młodzieży polskiej.

We wspólnej walce ». faszystowskim, 
niem ieckim  wrogiem  um ocnił się sojusz 
narodu polskiego z. narodami radziecki­
m i, bra terstw o broni młodzieży radziec­
k ie j i polskie j. I będziemy b ić , wspólne­
go wroga aż do ostatniego jego rozgro­
m ienia, aż do ostatecznego zwycięstwa, 
k tóre na w iek i scementuje najściślejszą 
i najgłębszą przyjaźń młodzieży po lskie j 
i radzieckiej.

„Walka Młodych" — N r 7/1945 r.

Pozdrowienie 
od młodzieży radzieckiej

Do K om is ji Porozumiewawczej Orga­
n izacji M łodzieżowych w  Polsce. 

------------------------— —■ - ■» ................

Pozdraw iam y całą młodzież dem okra­
tyczną Polski z okazji Światowego Dnia 
M łodzieży, dn ia solidarności młodzieży 
dem okratycznej całego świata.

Młodzież ZSRR z głęboką sym patią ob­
serwuje pracę M łodzieży Polskie j w  od­
budowie swego k ra ju ' zniszczonego przez 
niem ieckich najeźdźców.

Życzymy W am  dalszych osiągnięć w  
walce o wolną, demokratyczną Polskę, 
o jedność młodzieży, o urzeczyw istn ienie 
je j ideałów.

Antyfaszystowski Komitet Młodzieży 
Radzieckiej

(„W a lka  M łodych“  — 45/114/1945 r.)

List od radzieckich polonistów
Chcemy W am opowiedzieć o radziec­

k ich  studentach-polonistai h w łaśnie te­
raz, gdy prasa radziecka niem al codzien­
nie przynosi wieści o uroczystych obcho­
dach w  miastach i wsiach Waszej p ięk­
nej ojczyzny, tradycyjnego miesiąca po­
głębienia przyjaźn i polsko-radzieckiej.

Niech lis t nasz służy spraw ie te j w ie l­
k ie j, wciąż rosnącej przyjaźni. N iechaj 
położy on początek stałe j w ym iany lis tów  
między studentam i -  polonistam i z Mo­
skwy i  studentam i f ilo lo g ii rosyjskie j 
z Krakowa.

Moskwa, październik 1954.

Pionierski list do komsomolców 
na nowych ziemiach

Jesteśmy grupą ochotników  p ion ier­
skiego zaciągu. Pracujem y w Państwo­
wym  Gospodarstw ie R .łnym  Koczała I 
w  woj. koszalińskim . Do niedawna b y li­
śmy robotn ikam i w  hucie im. Lenina, 
zbudowanej dzięki bra terskie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego. W odpowiedzi na 
apel Zarządu G łównego ZMP. zgłosiliśm y 
się do pracy-w  PGR. Pragniemy bowiem 
ugory i n ieużytk i przekształcić w k w it ­
nące i ik-odzajne poła.

...Dzielą nas tysiące kilom etrów , ale łą ­
czy serdeczna, nierozerwalna przyjaźń, 
wspólna praca, jednaki ceł i zadania. 
Wspólna nam jest m iłoś'1' O jczyzny, pra­
gnienie w iernego słuzen a swemu naro­
dowi i wszystkim  narodom, oddanie spra­
w ie pokoju i socjalizmu.

Zasyłamy Warn p iom er-k ie  pozdrowie­
nia i życzymy w ielu now teh zwycięstw.

Pionierzy kolektywu PGR — Koczała I
Koczała, październik 1954.
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DZIEŃ POWSZEDNI LUDZI RADZIECKICH
F ~

Drień Jest pochmurny. Ze strzępiastych, gonionych prze* w ia tr chmur coraz 
to opada na oślizgłe, mokre ulice drobniutki deszcz. A mimo to ulice są pełne.

Za kilka godzin salwa i  „Aurory" zapoczątkuje nowy czas. Za kilka godzin 
władzę weźmie w swe ręce robotnik, który strzeże w  tej chwili składu bron! 
chłop odczytujący zatarte litery na niewielkim skrawku ulotki, żołnierz zgar­
biony pod ciężarem nasiąkłego wilgocią szynela.

Tamten dzień sprzed trzydziestu siedmiu lat był trudny, trudne także bvłv te. 
które nastąpiły po nim... okopy interwencji, głód na ulicach miast i w opłot-

J kach wsi. zalane czarną, zgęstniałą wodą chodniki kopalni, wyszarpnięte wybu­
cham! z dna rzek przęsła mostów... , v *

Ale właśnie tamte dni przyniosły to co jest dziś, przyniosły nie tylko radzie­
ckiej ziemi wystrzałyrozlegające się na petersburskich ulicach, okrzyk „Cała 

władza w ręce Rad \  tupot kroków po marmurowych schodach Smolnego i roz­
palająca krew melodia Międzynarodówki, przetoczyły się echem przez całą kulę 
ziemską, zwiastując wszystkim je j mieszkańcom nową epokę. Epokę szczęśli­
wego życia dla już wyzwolonych, epokę nadziei dla tych, którzy o swe wyzwo­
lenie jeszcze walczą.

W

Tatuś przyszed ł! W  ciągu  
dnia w yd arzy ło  się ty le  cie- 
Kawych rzeczy, że po prostu

— P opatrz, to w cale nie Jest 
ry  i m am y... No, ile? — pyt ^

— Dla ciebie jest łatw e, 
odpow iada Larysa. — Czel<

W szkolnych klasach cis 
piorą  na k artkach  zeszyto  
ziem i s taw ia ją  pierw sze krok1

Do dw u dodajem y czte-

nie w iadom  
p i e rw  o 
wszystk  
kazać n 
p rzy n a j 
W ołodia  
o czymś  
szkole, albo  
tatuś buduje.

— S iadajm y do po dw ieczor­
ku — m ówi M ichał Podiakow. 
— P orozm aw iam y p rzy  stole.

teś w  d ru g ie j klasie — 
czę...
da o tablice, skrzyp ią  
obyw atele rad zieckie j 

ch w iedzy.

Nad M oskwą w sta je  Jesien­
ne sionce. W czystym  świetle  
po ranka  w y ra źn ie  rysu ją  się 
'n u ry  starego K rem la , sm uk­
łe w ieżyczk i un iw ersyte tu  na 
Leninow skich W zgórzach, a- 
żurow e ram io na  dźw igów  nad 
pnącym i się w  gorę dom am i 
nowych dzieln ic . Na ulicach  
jest jeszcze pusto — dzień  
dopiero  się

W ielka  
m ia, nie 
zakątków 
chodzi 
u k ra iń sk i' 
ran k ie m  kc 
rrfrym czasie dal 
nich krańcach  
ustępuje dopiero  w p? zedwie- 
czornym  zm ro ku  dzień po - 
przedn i.

Suną oo o k rąg łe j ta rczy  
krem low skiego  zegara  złote  
w skazów ki. W M oskwie ju ż  
ran ek ...

cka zie- 
kich je j 
e nad- 
uskich i 
ch p ieją  

tym  sa­
na wschod- 

K ra ju  Rad

Zapada zm ro k . Nadeszła  
godzina spacerów  i spotkań. 
O tej porze przed  wejściem  
do k in . w  ąjłgnapfa. p a rkó w , na 
skrzyżow A jffa itertm Łhliw ych  u 
lic i sentftych JCliczwk spotkać 
m ożna S m je p n m jo |  m łodego  
c z ło w ie k *^  k iórW  do chw ilę
n iec ie rp liw ię  k a trzż tf na zega­
rek , a na' Jego tv m rzy każdy  
przechodziery^w yćzyta  pyta ­
nie ..P rzy jd z ie? ...“

Tym  razem  przyszła  i na ­
wet zgodziła  się na p rze ­
jażdżkę  łódką we dw oje...

Nad m iastam i rozlega się 
różnogłosy cJaja ^ fa b ry c zn y c h  

Lach w zra - 
tę. Jesz- 
:aszumią  
zahuczą  

. po szy- 
igoniki.

----------Tm kom bi­
nacie tkan in  w ełn ianych p rz y ­
stąp iła  do p racy  pierw sza  
zm iana . M iękk im i fa łdam i 
zsuw ają  się m etry  m ateria łó w  
— na suk ienk i, płaszcze, u- 
b ra n ia , kostium y...

Cisza panu je  rów r.ież w  la ­
bora to riach . salach Insty tu ­
tów naukow ych, bibliotekach. 
Fizycy i lite ra tu ro zn a w c y , a- 
grob io lodzy  I archeologowie  
codzienną w ytężoną pracą
wzbogacaj 
biec radzjj 
ki nim  c 
dzieckim  
kowywać  
zdobywać  
wiedzę o świecie.

K irg jzk i p ro fesor I. B atm a­
nów ze starego r*  kopisu od­
czytu je  h istorię  swego n a ro ­
du...

U lice rozb łys ły  łańcuch. 
Nie zapa la ją  sie Już 
te a tra m i, salam i ko 
kró tko . Sprzed Teatn  
w różnych k ie runkach  
ożyw ią  się głosam i nie 
biega końca...

. Gasną św iatła  w  oknach, 
ały. Jeszcze ty lk o  przed  
I k inam i za lud n i się na 
w M oskwie ro z jad ą  się 
cne t rc e jb u s y  i tram w a je  

dzów. P rzed staw ien ie  do-

Z ote w skazów ki k rem low skiego  zegara  n iestrudzen ie  od- 
iTHerzają czas. M inął jeszcze jeden powszedni dzień ra ­
dzieck ie j z iem i, w y p e łn io n v » w ó rc z ą  pracą , w ie lk im i i m a­
łym i spraw am i r a d z ie i^ ® R n ^ d z i. Powszedni dzień , k tó ry  
p rzy b h zy ł o swoje trw^ffTgłW ielito przyszłość ~  kom unizm .

P lacc™ CzeH f ° r j t ó ’ 4 *  ia rz ^cym się św iatłam i 
baśm ow ym  m iastem  W  VY*|fecJ^viązkow ą W ystaw ą Rolni- 
czą, nad całą M o s k \« b « jn i# * B r e b r n a  m uzyka  krem low - 
sk.ch kuran tów . daleko, daleko  na cały
świat. Ludzie p o c h y le n i^ B S W d b io rn ik a m i, ludzie nadziei 
ze w szystkich zaką tków  kuli z iem skie j w słuchują  sie w ich 
głos — głos P okoju . t

Jest już popołudnie. Po p racy  
swego m iasta, przystanąć pod 
dziś g ra ją  w kinach i teatrac. 
w u nk i. P rzy jem n ie  jest bez t 
u p rze jm e j eksped ientk i otrz^ 
dioodbiorn ik  do nowego m ie  
po prostu p rod uk ty  na kolac^ 
nie koło p a rku , albo przez j~ , 
ślać popołudniowy w ypoczynek

p rzy je m n ie  jest iść ulicam i 
afiszam i i zobaczyć co 
w ystaw y, za łatw ić  spra- 

p rzy  ladzie i z rąk  
o sie żąda — kupić ra- 
y płaszcz na zim ę, albo  
droga do dom u w ypad- 

’— zwolnić k ro k u  i obmy- 
na dzis ia j wybrać?

Dziewczęta z głuchow sklch  
w y b ra ły  stadion.

— No, Tam ara , zobaczyi 
żo liczym y na ciebie na zaw  

Tam ara  T ichom irow a od d 
są na razie  now ie juszkam i, o, 
m o, czy Tam ara  nie spotka s

•w p rzem ysłu  baw ełn ianego  

Izis ia j pó jdzie. P am ięta j,

la już sport. W iera  i Nina 
Fak za jad le , że nie w iado- 
z n im i na b ieżni.

Z dzied zińców  stacji m aszy- 
no w o-trakto ro w ych w yszły  na 
pola t ra k to ry  — Już dziś p ra ­
cu ją  dla przyszłorocznego u- 
ro d za ju . Szosami pędzą c ię­
ża ró w k i. WjgfUg p f r r n o  do e- 
le w a t o r ó w ^ l l ^ M W ^ ia ł ,  w a ­
rzy w a , b f i f t l  pełne
m leka  k jH a  godzin
zaczn ie  sfl|j||^k& f|oznw y r y ­
nek.

W  fe rm ie  hodow lanej ka  - 
zachskiego kołchozu im . M i­
c zu rin a  po sk rzy p u ją  koła w y ­
ładow anych paszą w agoników . 
Tu też  toczy się w a lk a  o do­
b ro b yt.

R adziecka z iem ia  tętn i p ra ­
cą. M ilion y  lu dzi s to ją  p rzy  
m aszynach, pochyla ją  się nad  
stołam i k re ś la rs k im i, p ro w a ­
dzą pociągi I sam oloty, sie
dzą na si>
Są w śród  
rych  poc 
ną uw agą  
łego K ra ju ’ 
rz y  wznoszą
kom unizm u . M iko ła j M inakow  
I W ik to r  Sawin p ra cu ją  na 
zapleczu Sta lingradzkieJ E lek­
tro w n i W odnej —  w  g igan ­
ty czn e j be ton ia rn l.

/


